Należytość pocztowa 


Drobne ogłoszenia 
ua słowo zl. 0.10 — 
dia poszukujących 


p osad zł. 0.05— za sło: 
we drobne 0 irem 
matryinonia! nej 

0.12 — wiers2 Mn 
jednoszpaltowy  2ł. 


6.10 — wiersz W fu 
Bed l Nadesłane” 
zł. 025— wiersz mii- 
metrowy po Kronice 
zł. 0.40 —- Ogłosze- 
nia przed tekstem 
wieraa militrowy 24. 
850 — Za uklad ta- 
belaryczny, kombi- 

nowaiy 50 proc. 


uiszczona ryczałtem. 


Rok VIII. — Nr. 47. 


| groszy. ) 


Prenumerata wy- 
nosi w krakowie 
mies zł SA, zę 
odnoszeniem do F 
domu zł. 360 — 
Zamiejscowa zł. 
4:20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


<= | „iwer way" IK W" 2 RATE. | | ETTW" ONNINEN 
Redakcja i Administracja Kraków, Dunajewskiego 7. — Teleion 2502. P.K.O. Warszawa Nr. 151.100, Kraków Nr. 403.160. 


LUTY 


6 © 

świ N 

Czwartek 
Dziś 25 Dopieiec Macieja 
intro 20 Le szarego, Feliksa 
Dzień trwa w MES ACL 
lutym 9g. 29 min. — 10g. 

| 57 min::t, 


Trepow i Mikołaj 
Mikołajewicz. 


Kraków, 25 lutego. 

(wś.) W wczorajszym numerze podaliśmy zna- 
mienny głos b. premjera Rosji przedrew:olucyjnej 
Trepowa o stosunkach polsko-rosyjskich. Zazna- 
czyliśmy dalej, że Trepow jest dzi$ mężem zaufa- 
nia Mikolaja Mikołajewicza. Podnieśliśmy wresz- 
cie, że obaj: Mikoiaj Mikola jewiez i Trepow repre- 
zentują odrętny obóz rosyjski, stojący i poza 
awalczającyrat się stronnictwami emigracji rosyj- 
skiej i poza rosyjskimi monarchistami. Poglądy 
tego obozu na stosunek do Polski do Niemiec i do 
Francji charakteryzuje wyraźnie przytoczone 
przez nas oświadczenie Trepowa. Czem jednak 
jest ten obóz ? 

Aby to zrozumieć należy zważyć, czem była 
Rosja przedrewolucyjna. Otóż w Rosji tej grały 
rolę następujące elementy polityczne: carat, biu- 
rokracja, wyższe sfery wojskowe i stronnictwa 
polityczne wraz z opinją publiczną. Waga i doj- 
rzałość tych elementów byiy zupelnie nierówne. 
Carat był w znacznej części w opinji publicznej 
podkopany i przytem ostatni jego przedstawiciel 
Mikołaj H. był czlowiekiem słabej woli. Do spad- 
ku po caracie pretendowały stronnictwa, zwłasz- 
cza najpotężniejsze z nich t. zw. kadetów. Jednak 
stronnictwa te nie miały oparcia wśród ludności. 
Późniejszy okres rewolucyjny okazał to w całej 
pelni. Nadto były to stronnwuwa niedojrzałe, 
o poglądach i programach nieustalonych, o do- 
świadczeniu państwowem żadnem. 

Tak więc Rosja przedrewolucyjna miała za- 
chwiany czynnik tradycji, a czynnik nowoczesny 
zorganizowanych sił politycznych narodu, czem 
wiaśnie są stronnictwa, nie istniał. 

Jedmak Rosja posiadały jeszcze dwa elementy, 
którym w przeszlości zawdzięczała bardzo dużo, 
a które w innych warunkach mogły jej jeszcze 
długo służyć i ewentualnie zapobiedz katastrofić, 
jaka ją spotkała w r. 1917. Tymi elementami by- 
ły: biurokracja i wyższe czynniki wojskowe. Biu- 
rokracja reprezentowała doświadczenie państwo- 
we, wyższa wojskowość patrjotyzm i poczucie go- 
dności rosyjskiej. Ale biurokracja rosyjska była 
rozgdwojona. Jej orjentacja w polityce zagranicz- 


„dla obrządku rzymsko-katoliokiego. 


| Niemcy dominującej roli w drugiej połowie w. XIX 


Bezprawna cenzura hakaty gdańskiej. 


Gdańsk. (AW). Urzędy i władze polskie coraz czę- , te. Pisma zagraniczne g artykułami przychylnemi 
Ściej otrzymują z Polski listy, które przeszedłszy | Polsce w sprawie zatargu polsko-gdańskiego są 
przez pocztę ig passa daghagza do adresów. c otwar- | wstrzymywane lub nie ea wcale. 
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Ewakuacja Kolenji mie może 
przed czerwcem nastąpić. 


Paryż. (AW). Wprawdzie marszałek Foch nie wy- 
dał dotąd orzeczenia w Sprawie raportu komisji kon- 
tnolnej, jednak w sferach kompetentnych mówi się, 
że spiława opróżnienia dy a nie byga w racie 


poruszarą. Niemcy nie uporają się do czerwca z wy- 
pełnieniem żądań, jakie mają być im postawione, wo- 
bec czego opróżnienie strefy kolońskiej w tym czasie 
nie pe aktuałnem. 
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Ruska krytyka Kon kordatu. 


Ukraińskie „DEOS ma ie same zapatrywania co „Czas“ krakowski. 

Lwów. (AW). „Dibo“ omawia w artykule wstępny:n | katoliccy rozwijający żywszą działalność narodowo- 
Koupzorkiajj Polski ze Stoficą Apostolską. Dzierfrliki | religijną będą uswwani jako niebezpieczni dla Pañ- 
występuje przeciw utworzeniu aż trzech polsko-łaciń. | stwa Polskiego. W uzależnieniu mtanowamia probosz- 
skich djecezjt na terytorjum prawosławno-ukraińszim | czów grecko-katolickich od zgody władz polskich o- 
Lucka, Pińska i Podlaska i widzi w tem temlencję ; raz nie tylko państwowego, lecz i prywatnego patro- 
zarówieja Watykanu jek i duchowieństwa polskiegow | matu mieści się najgroźniejsze dła Ukraińców  nie- 
kiequnku zdobycia prawosławnych dusz ukraińskica | bezpiejezeńsjtwja. W końcu dzijerinik zaznjacza, że Koo- 
Wypowiadając | kordat zawiera tylko sprawy będące dotąd między 
Się przeciw uzależnieniu mianowania arcybiskupów | Polską a Watykanem bezspomiemi, pomija natomiast. 
grecko-katolickich od zgody Rządu polskiego, oraz | cały splot najtrudniejszych kwestyj, przedewszyst- 
wymagania ścisłej lojalności od proboszczów grecko- kiem z zakresu prawa małżeńskiego. 
katolickich obawia się, że OP duchowni BAŻY | 


znaczenie Rosji w ENEY: światowej stale mala- 
ło. Rosja popadała w coraz większą zależność od 
polityki niemieckiej. Niektórzy z przedstawicieli 
tego obozu spostrzegli prawdę, że na rozbiorach 
Polski właściwie zyskały Niemcy, a Rosja wy- 
szia na tem najgorzej. 


Oto tak przedstawiała się ideologja obozu ro- 
syjskiego, któremu dziś przewodzą Mikołaj Miko- 
łajewicz i Trepow. Ten ostatni właśnie reprezen- 
tował w czasie wojny odłam biurokrach nastro- 
jonej antyniemiecko. Jego dziełem jest niewątpli- 
wie największy czym Rosji, na jaki się ona zdo- 
była, aby osiągmąć zwycięstwo przeciw Niemcom. 
W roku 1915 okazało się, że wojska rosyjskie są 
sparaliżowane w swej akcji bojowej wskutek bra- 
ki aape NOWA I ER SO Eda Z zaara 


nej nie była isdnólkA: Epid to MA 
z chwilą wybuchu wojny światowej. Tylko część | 
biurokracji powitała ją jako środek do osiagmię- 
cia wielkomocarstwowych celów Rosji. Reszta 
widziała w wojnie co najmniej zło konieczne, jeśli 
nie wprost nieszczęście. Ta ostatnia część biuro- 
kracji nie chciaia wojny z Niemcami, a później, 
po, klęskach wojsk rosyjskich latem 1915 r., wy- 
suwala program zawarcia z nimi udala po- 
koju. Jednak druga część biurokracji, nastrojona 
antyniemieako nie dopuściła do tego, a siły jej 
wzmaeniało poparcie wyższych sfer wojskowych, 
które instynktownie czuły, że Rosja musi wyjść 
z wojny Światowej zwycięsko, albo zejdzie do roli 
wassala Niemiec. Sfery wojskowe wyznawały 
więc program wojny aż do zwycięskiego jej za- 
kończenia. 

Jest rzeczą konieczną zapytać, jaka była ideo- 
logja obozu antyniemieckiego w Rosji. Czy była 
to ideologja na głębszych podstawach oparta? Od 
odpowiedzi na to pytanie zależy sąd, jaki możemy 
wydać o tym obozie, z którego wyszło oświad- 
czemie tak znamienne dla określenia stronnietw 
polsko-rosyjskich. Sądzimy że obóz antyniemiecką 
w Rosji, rekrutujący się z części biurokracji | 
i wyższych sfer wojskowych, urobił swóje zapa- | 
trywania w dziedzinie polityki zagranieznej na 
giębszem zrozumieniu i ujęciu interesu rosyjskie- 
go. Olbóz ten spostrzegł, że po osiągnięciu przez | 


tępi 
znana jeszcze przed wojną 

ze swej A danos i nagrodzona wielkim me- 

dalem złotym na wystawie w Wiedniu 


Pasta A. Zalewskiego 


w Rawie Mazowieckiej 


Uwaga: Nieszkodliwa dla zwierząt domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za zaliczeniem. 
Żądać wa wszystkich aptekach | składach aptecznych 
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nicy. Wtedy to Trepow, wówczas minister kolei 
przystępuje do wybudowania setek kilometrów 
Inji kolejowej tak zw. Murmańskiej, która połą- 
czyła Rosję z Oceanem Pólnocnym. Dowóz amu- 
nicji i wogóle materjałów wojennych z zachod- 
nich państw Ententy został zapewniony. Wpraw- 
dzie rozkład arnji rosyjskiej w obozie rewolucyj- 
mym przekreślił znaczenie tego faktu, tem nie- 
mniej trzeba stwierdzić, że wybudowanie kolei 
Murmańskiej było dziełem dużem, wymagającem 
olbrzymiej energji, którą tu Trepow rozwinął. Po 
upadku Stuermera, który skompromitował się dą- 
¿eniem do zawarcia odrębnego pokoju, Trepow 
zostaje premjerem. Jest to chwila, kiedy odnosi- 
ło się wrażenie, że w Rosji intrygi niemieckie zo- 
stały złamane i że wytrwa ona do końca przy bo- 
ku Ententy. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wówczas to Mikolaj II. wydaje swój stynny roz- 
kaz do woiska, w którym oświadcza, że celem 
wojny jest odhudowa wolnej Polski i zdobycie 
Konstantynopola. Niedługo (24 grudnia 1916) car 
w rozmowie z margrabią Wiglopolskim wyja- 
nia, że przez wolną Polskę rozumie Polskę ma- 
jaca osobny sejm i osobne wojsko. Zwycięstwo 
kierunku antyvmiemieckiego wiązało się więc 
w Rosji ściśle ze zrozumieniem roli i znaczenia 
problemu polskiego. 

Trepow jednak upada i wówczas Rosja szybko 
toczy się ku katastrofie rewolucyjnej. 

Podobnie jak na czele odiamu antyniemieckie- 
go biurokracji stał Trepow, tak autyniemiecki na- 
strój wojska reprezentował wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz. Glówna kwatera rosyjska, gdy on 
był naczelnym wodzem zostala natohnięta wolą 
zwycięstwa. Tem nastrój utrzymał się w niej do 
końca, choć Mikołaj Mikołajewicz opuścił to sta- 
mowisko. 

Trepowa i Mikołaja Mikołajewicza łączyło za- 
patrywanie, że tylko złamanie potęgi Rzeszy nie- 
miieęckiej, oraz zniszczenie wpływów niemieckich 
wownatrz Rosji może tej ostatniej zapewnić swo- 
bode ruchów w polityce zagranicznej i nieskmę- 
powany,. normalny rozwój wewnętrzny. 

Ten poglad, choć metodę przeciwieństwa po- 
twierdził dalszy bieg wypadków w Rosj. Czy po- 
glad ten wypływa z racji stanu rosyjskiej. Sądzi- 
my, że tak, czyli stwierdzamy, że obozem, który 
taki pogląd wyznaje warto bliżej się zająć, a je- 
go zapatrywania na probłem polsko-rosyjski sze- 
rzej zanalizować. | 

poo dayi. ie i gate aE da Aala a WATER CORAZON POZNO 
Sprawozdanie p. St. Grabskiego 

w Komisji spraw zagr. 
Nasz konkcidat wiele dobrego zapewnia Polsce. — 
Przychylność Ojca Św. dla Polski. 

| | Warszawa. 25 bm. (Tel. wł.). Na wczorajszem posie 

dzeniu połączonych komisyj konstytucyjnej i spraw 
* magranicznych przystąpiono do omawiania projekta 
ustawy o ratyfikacji konkordatu, zawartego wa Sto- 
lica Apostolską. Bardzo obszemy referat wygłosił 
pos. St. Grabski, który z ramienia Rządu prowadził 
w Rzymie pertraktacje z delegatami Stolicy Aposta!- 
skiej. Mówca podkreśla, że tekst naszego konkordatu 
różni się zmaczmie od konkordatu dotychczasowego. 
Nie dopuszcza mianowicie mieszania się Kościoła do 
spraw szkolnictwa, zapewnia wpływ Państwa tam, 
gdzie władze kościelne wykonują funkcje admńnist:a 
cyjne. Przy nominacji biskupów i proboszozów za- 
strzeżone jest prawo veta Prezydenta Rzpitej. Sze- 
reg artykułów zawiera zastrzeżenia lojalności Kościo 
ła względem Państwa. Po obszemym omówieniu 
wszystkich artykułów ustawy pos. St. Grabski pod- 
kreślił, że rokowania trwały dlatego tak krótko, iż 
ma szczęście dla Polski obecmy Papież był poprzednio 
u nas nuncjuszem, zna Polskę i wziął rzecz w Swoje 
rece. Ojciec św. żywi rzeczywiście dia Polski bardzo 
„głębokie uczucie i w całym Jego pojmowamiu dzisioj- 
szej sytuacji światowej Polska powinna. odegrać du- 
%ą rolę. Po referacie pos. Grabskiego przystąpiono 
do wyboru referenta. Pos. Stroński postawił kandyla 
turę pos. Dubamowicza, a pos. Bitner kandydature 
pos. Chącińskiego. Przy imiennem głosowaniu kandy 
datura pos. Dubanowicza przeszła jednym głosem. 
Korreferentem ustawy będzie pos. Czapiński (PPI.). 
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„ONIEUJ KRAKOWSKI" Na. 41. 


0 uśmierzenie antypaństwowej agitacji 
lewicy na Kresach. 


Naprężona sytuacja między ministrem Ratajskim, Thuguttem a Smułskim mija. 


Warszawa. (Tiel. wł.) 25 bm. Sprawa komtfliktu po- | strów na winiasek ministra spraw wewn. może cza- 
między nilristrem Tauguttem a wicamimigtrem Smól- | sowło nia. okres nie dłużej, niż 3 miesiące zawiiegić 
skim ostatecziiie została zlikwfdowiera. W drodze | dzfałarija tej ustawy ma poszczegółriych obszarach 
pogjpiedzniej wszyscy mirjietmojwiie podpisati zaprojpło- | Państwa ze względu na zafstnierie tam warunków 
ulowianiy przez ministra dprafw wewin. projekt ustawy, | bezpieczeństwa Państwa, lub porządku publicznego. 
który zcstał wtliesoay do Sejmu, jako uchwiała ra- | Posjtat omleria rimiejszej ustawy nie mają zastoso- 

| 
| 


dy minileirów. Projekt tej ustawy brzmi: watia nia obszarze, na którym obowiązuje stan wy- 
 Posfajwiie Sejmu i Sertu mają prawo zwoływania | jątkowy, alko wiażerjny. Ustawa ta wiejdzie pod obra- 
spegjetjych zgromadzeń, w celu poimfonmowanła ku- | dy komisji admirfistracyjnej w ciągu przyszłego ty- 
drfościi o dzftałatności ciał ustawiodamwiczych. Zgroma- | godzfa. W każdym razie wobec tej ustawy traia 
drania te są zwiatnidnie ot obowiązku uzyskiwania | swoją afatueltriość wnioski nagłe lewicy skienowianłe 
zenatoień, przeplikłziariych w adnośniaj udławie o zaro | przpxitw mimilimowi Ratajdkiemu. Z głosów najroz- 
majdzetłialdh. powiinijy być jedniak zgłoszone u wła- | maiitszych można winądić, że projekt tej ustawy spot- 
ciwie] władzy adennistwacype) przyrtajmniej ma 24 | ka się z oporem ze strony lewicy. 
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Gai stocurfku 
Wei £ Sejmu. Me 
Sprawa świąt. — Nie chcemy pracować | PODZIĘKOWANIE PREMJERA DLA POS. ZDZIE- 
tak jak ma Zachodzie. — Komuniści CHOWSKIEGO. j 


chta zachowania. wszystkich świąt 

Warszawa. (Teil. wł.) 25 bm. Na dmistejszym posie- 
dzesiu sojmowem najważniejszą sprawa była kwiedtja 
Świąt. Refenajt w tej sprawie wygłosił pos, Rybujicki 
Z. L. N. Po cisziemwiyzj dyskusji uchwiałoro zgodnie 
z ustawa w dm:giem czytan(u wprowadzić tyłko 4-ry 
Święta, drugi dzień Zielonych Świąt, Bożego Namo 
dzecja, Wielkiej (Nocy i M. Boskiej Gromaulicznej. 
Wnicaek o wjporowiedziemie Świięta M. B. Wniebowizię- 
cią, upadł, Rezońmaja: poja. Wierzhidkiiewo, aby Rząd 
w ciągu miesiąca przedłożył projekt ustawy zrówiny- 
wający ilość godzin pracy u ras z ilością godzin pra- 
cy w państwiach zachcdakoh upadł 132 przeciw 150 
głosom. Komuejiści poptai wuniiosdk o przywróce- 
mie wsizydikóch świąt. Za tym wnioskiem głosowała 
tydko ich partja. 

WZNOWIENIE ROKOWAN POLSKO-NIEMIEC- 

KICH 


Warszawa. (Tel. wł.) 25 bm. Na wezorajszem po- 
szedzeniu komiki budżetowej pnzyjęto w 3-ciem czy- 
tanin projekt. ustawy o pożyczce amerykańskiej. O- 
becny na posiedzeniu premier Grabski złożył pnze- 
modlaiczącemu komkE(i-nos. Zdziechowskiemu podzie- 
kowanie 2a szybkie przeprowadzemie sprawy w ko- 
misji. 
IMIENINY MARSZAŁKA RATAJA. 
Warszawa. (Tel. wł.) 25 bm. W dniu 24 fFutego 
premeri klubów sejmowych, umzędnicy sejmowi orar 
przedztawiciele prasy składali ¿yczenia marszałkowi 
| Rataiowi z powodu jego imienin. 

KRWAWE ZAJŚCIA W ŁODZI. 

Łódź. 26 bm. (Tel. wł.). Łódzki dziennik „Echo 
Wieczorne“ z dnia 24 bm. donosi, że w fabryce Scha 
blera doszło do bardzo poważnych ekscesów. Robo- 
tnicy pod wpływem agitacji komunistycznej wobec 
zamierzonej cz j redukcji i rozporządzenia, - 
aby pnacowali przy 4 krosnach, a nie jak dotąd przy 

dwóch, zaczęli się burzyć. Podczas ekscesów zranio- 
mo ciężko dyrektora fabryki. Wezwana policja po 
godzinie zaprowadziła porządek i usunęła tłum. 


WYRZUTKI Z POLSKI HONOROWANI U SOWIE- 
Tów. 

Lwów. (AIW.) „Gazeta Poranna“ donosi, że z oka- 
zj Sado lecia kiubu nobotmiczago imienia Wyryń- 
skiego wybnłamo w Charkowie nowe honorowe pre- 
zydjum klubu, w skład którego weszli m. in. Łańcuc- 
ki, Królikowski i Peliks Kohn. 


Warszwa. (Tel. wł.) 25 bm. Do Warszawy w związ 
ku z rakomiic(iami poidzo- niemrieckiemi, kótre będą 
wznowione 1 marca przybył poseł polski w Berlinie 
Olszewski, Prezes delegagji polsiktej, prowadzącej no- 
kama: (1a bac(dłowe z Niemcami Tartowski  zajprosił | 
San. Bartodzemwiiqza i pcs. Diamattida do wiipółudzóału ;, 
w prajcajch komisji Obaj prejnozycję tę przyjęli. De- | 
legatami pełądmocjymi pozostają nadal p. Tartowski 
i Tennenbaum. 

DELEGACJA POLSKI NA MARQOWE POSIEDZE- 
NiE LIGI NARODÓW. 

Wałrszałwia. (Tel. wL) 25 bm. Dyrektor departa- 
menju polityce (ago M. S. Z. Kajetan Morawdki zo- nM DUNESI ASA OKE I SRK OE 
starie mianowany minidwem rezyderitem i obejmie INTERREGNUM W ANGLJI. 
kierojwejictwio delegacji polskiej przy Lidze Narodów | Wiedeń, (PAT). „Noue Freie Presse“ donosi z Lon. 
w Ger|iwie, Morawski wyjechał już do Genewy, | dynu, że wobec planowanej podróży na wody Eun» 
gdzie tymczaskiwo zastępuje nasz rząd radca posel- | vy południowej zamierzone jest powołanie  przewi- 
stwa Ciechanowski. W skład delegacji jadącej na | dziamej w konstytucji komisji królewskiej, która w 
posiedzenie Ligi Narodów, która rozpocznie Swe PO | czasie nieobecności króla będzie wykonywała jego 
RA oa 9 marca wchodzą: minister Skrzyński, prerogatywy. W sprawie tej konferował osobisty 33- 
minister Sirassbhunger, poseł Zaleski, Tytus Komo- | krotarz króla z Badlwinem. Słychać, że w skład ta- 
rawski, tudzież rozmaligi ekqperdi w. spnawiach gdań- kiej komisiji weszłiby kanclerz Cave, premjer Bald. 
ane | win i lord Curzon. Powołanie takiej komisji jest ko- 

JAKIE SPRAWY ROZPATRYWANE BĘDĄ NA | nieczne, ponieważ w czasie wyjazdu króla na wody 
NĄJBLIŻSZEM POSIEDZENIU LIGI NAROD. | południowej Europy nie będą obecni w Anglji także 

Warszawa. (Tel. wł.) 25 bm. Dziś niądszedi do War- ; książęta Walji i Yorku. 
szajwy reiemai sekretariatu Rady Ligi Narodów za- | HERRIOT NIE SPOTKA SIĘ Z CHAMBERLATNEM. 
PSEM A aw aa: Wi ri Paryż. (AW.) Rozszerzane przez prasę angielską 
a aid ME dci MAF" a n, A 5 . wiadomosci o madichodzącem spotkaniu Hemmota 

iA É czące ga ji pokoju; z Chamkerlainem i o komferencji aliantów w Bruk- 
4 wiec Motoa da, p sprawa, pi a S | seti, która ma się odloyć nzekomo 5 mamoa nie są 
druga sine - z e" N dari. | prawdziwe. Prasa francuska wyraża ubolewanie, że 
R, a 4 ań tureckiej tudzież tawicieki mniiej- Chamberlain. pojedzie do Gemewy nie mając wyłusz- 
szości preskich i tureckich. Ni SZA sprawy przy- | CZONEGO stamowisikia w sjpratwie' protokolu gemew- 
jęcia. Niemiec do Ligi Narodów, dalej referat w spra- a z: ROME: a cika de 0 
SOS "RZ Oi . 
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wie mniejszości polskiej ua Litwie Kowieńskiej. 
Sprawa ta rotzpatrywiamia już jest przez komótet trzech | SPŁATY NIEMIECKIE W MAŁEM TEMPIE POSTĘ 
w sład którego kory przedstawiciele Angliji, PUJĄ. 
Hiszpamji i Ozechosłowacji, wreszcie sprawa kom- Paryż ! t dia 

P acych ; Paryż. (PAT.) 24 bm. Generalny agen splat 
pleksu gagadkfeń, mającyci na celu uregulowanie niemieckich Parker Gilbert stwierdza w swem spra- 
wozdaniu, dotyczącem pienwszych pięciu miesięcy 


stosuników  polsko-gdańskich. 
PREMJER I MINISTER SIKORSKI W SPRAWIE | wykonywania płanu Davesa, ġe spłaty niemieckie 
w czasie odi 1 września. 1924 do 31 styczmia 1925 wy- 


BUDŻETU WOJSKOWEGO. 
Warsziawa. (Del. wł.) 25 bm. Mimfister spraw wojsk- | niosły około 396 miljonów Mk. zł. Z tego otrzyma- 
gen. Sikorski odbył widzoraj konfendncję z premje- | ła Francja nieco wiecej ni 161 miiljonów Mk. zł. 
rem Grabskim. Omawianła starfowisko komisji budże | Anglija 85 mikj., Belgia 38 mij, Włochy 32 miljony- 
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nie z Śp. Stamisławem Wytspiańskim, a nastepnie re- 
dakaja od r. 1900 „Archìitekiia“. W uznaniu swoich 
masług, tak üa polu pracy zawodowej, jak też peda- 
~ gogicznej, otrzymał godwość oficera „Polonia Resti- 
tuta“ oraz powolany został na członka Rady szitadkii 
przy min. Wyznań rel. i Oświecenia Piublicznego. 

- Prof. Sławomir Odrzywolski, twórca restauracji 
Katedry Wawelskiej w Krakowie, pochodzi ze sta- 
rej rodziny ziemiańskiej z Kieleckiego, po ukiończe- 
"niu szkoły średniej, a następnie Instytutu technicz- 
mego w Kmakiowie, wyjeżdża do Berlina na uzaupeł- 
nienie studjów archiitekilonieznych w tamtejszej alkia- 
„demi budowianej. po ukończeniu której odbywa 9- 
letnia praktykę u sławnegło architekty v.. Moermera 
w Berlinie, prowadząc między innymi tamże pnzebu- 
dowę pałacu ks. Radziwiłłów na obecny pałac klan- 
elenki. Po rocznym następnie pobycie we Wiłoszech 
na studiach, wraca na stałe w r. 1879 do Krakowa, 
obejmuje jako profesor katedrę architektury w In- 
stytucie technicznoprzemytstow ym i na ten stano- 
wisku pozostając do r. 1909. Jest twórcą szeregu 
monumentalnych budowli, restauratonem kiosciotów 
i otrzymujé szereg nagród w konkursach na rozmniai- 
te gmachy publiczne. Od r. 1880—1904 przeprowa- 
dza restaurację katedry na. Wawelu, następnie od- 
mawia kościół áw. Katarzyny w Krakowie, kosdół 
w Bieczu, projektuje i kieruje budową kościoła 
w Rabce, kościoła i zakładu SS. Senrcamek w Kra- 
kowie, nadto gmachu Tow. Rolniczego. Tow. Tech- 
miczneso ete. Nadto otrzymuje nagrody w komiktur- 
each na gmach Kasy Oszczędności, Teatru miejstkie- 
go i kościoła Św. Elżbiety we Lwowie, zaś w Krako- 
"wie nowego ratusza i Akademji górniczej ete, Pia- 
"stowamie urzędu konserwatora przez szereg lat, nad- 
"to liczne pomnikowe publikacje, dak „Renesans 
"m Polsce z r. 1891, „Zamek w Baranowie" z 1900: 1 + 
nadto szereg artykułów i stada praca w Komćsji ata 
historji sztuki Alkademfi Umiejętności w Krakowie, 
są. dalszym owocnym terenem pracy w piśmżenmiie- 
twie polskiem w dziale historji sztuki 1 konserwacji 
zabyttlków . 

Radca! budowy. 
w Genewie w Szwajcarji — syn emiginanta, kapitana 
sztabu gieneralnegio wojsk polskich m 1831 roku. 
` Szkoły średnie ukończył zagramicą i tak słynną szkio- 
łę „Baignolle*, zaś w roku 1872 politechnikę w Zu- 
rychu, gdzie za wybitne prace uzyskuje szereg me- 
dali. Nastepuie wyjeżdża na praktykę do Wiednia, 
a później do Pesztu. Po kiiku jatach, jako rządowy 
architekt wysłamy został do Peru, poczem dia stu- 
djów zwiedza Stany Zjednoczone i ostateaznie wra- 


Popowstaniowe zaś „programy“ niepodległości, 
to właśnie przedewszystkiem „programy chceń . 
Wiadomo, że haslo niepodległości żyło w organi- 
zacji Szymańskiego, przechowywał je Z. Miikow- 
ski z całym zastępem powstańców 63 r. O idei nie- 
podległości „Ludu Polskiego”, rzuconej przez Bol. 
Limanowskiego, wiemy już, co mówią współcze- 
śmi, ideowo i politycznie związani z tą organizacją 
- udzie; nie inaczej oceniał ją W. Feldman. Hasto 
 miepodległości żyło w społeczeństwie — ale był 
to bezprogramowy „program chceń'. Po raz pierw 
szy w program, który ma realne znaczenie, wpływ 
ma szerszy ogół, i który przedewszystkiem roz- 
winął się bezpośrednio w obóz polityczny — idea 
miepodlegiości weszła w Lidze Polskiej, a raczej 
Związku Młodzieży Polskiej, działającym we- 
wnątrz kraju; przez Ligę i Związek przejął ją i 
„Przegląd Wszechpolski. „Dla niej, dla tej idei, 
dla wolnej przyszłości naszej będziemy pracowa- 
li, póki nam sił starczy, 1 wiary w tę przyszłość 
mie stracimy nigdy, a w chwilach najstraszniej- 
szych ciosów twierdzić będziemy. z niezachwia” 
mem przekonaniem: Jeszcze Polska mie zginęła... 
— kmeślił tak „Przegląd“ swój stosunek do idea 
niepodległości politycznej w żałobnym numerze 
w 100-letnią rocznicę rozbioru Polski. Dążył do 
zrealizowania naczelnego postulatu drogą inną, 
niż np. socjaliści, druga niepodległościowa partja 
polska w tym czasie. Była to mianowicie droga 
pozytywnej i czynnej pracy nad odrodzeniem ży- 
«ia narodowego, uświadomienia ludu. Treść zatem 
tej pracy zbliżona była do programu „pracy orga- 
nicznej , różnica zaś leżała w tem, że pozytywiści 


mie wprowadzali w swoją działałność czynnika | 


politycznego, jakim był postulat niepodległości, 
"gdy „Przegląd“ uczynił go podstawą swojej dzia- 
łalności. Pozatem zaś nie była to akcja krzykli- 
wa: „przypominanie przy każdej sposobności — 
pisał „Przegląd“ — że do niepodległości Polski 
dążymy, szastanie się z tem hasłem, ciągłe wywo- 


ływanie go i pospolitowanie uważałiśmy i uwa- 


żamy nietylko za rzecz niepotrzebną, ale nawet 


Tadeusz Stryjeński, urodzony | 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


ca do Paryżia. Do Polski przyjeżdża po raz pierwszy 
w 1877 r. i wstępuje do biura arch. Żochowskiegio 
w Warszawie, jednak jako syn emigramta wydalony 
pzez rząd rosyjski wraca do Paryża, gdzie zapisu- 


"je się do Akademii Sztuk Piękmych, którą kończy 


z uzysikaniem bieznych medali za prace konkursowe. 
Następnie osiedla się w roku 1878 w Krakowie, o- 
trzymująe posadę asystenta Jmstytutu techniczno- 
przemysłowego (i dawniej techniki kralkkowsikioj). 
Pomnikiowem. dziełem jest. odnowienie kościołagN. P. 
Miarji w Kiralkowie. W spółce z śp. Prylińskim projek- 
tuje i wykonuje kompleks gmachów Tow. Wzaj. 
Ubezpieczeń w Krakowie, zaś z prof. Ekielskim Zia- 
kład ks. Lubomirskich. Samodzielnie gmach Pow. 
Kasy Oszczędności w Krakowie, willę „pod Stańczy- 
kiem*, wspólnie z dyr. Hemdlem dobudowę komplek- 
su budynków muzeum hr. Hutllem-Ozapskiego, zaś 
przy wsipólpmacy z Mączyńskim Fr. przebudowę Sta- 
rego Teatru, Leczmieę Związkową i wielki Zakład 
dla rmyslowo chorych w Kobierzymie, nadto szereg 
pałaców i dworów wiejskieh, jak w Staromieściu, 
Jastomce, Diobrzechowie, Czyżowie ete. i liczne cha- 
rakterystyczne budowie prywatne tak w Krakowie, 
jak i na prowincji. Oprócz tej obfitej i wszechstron- 
nej pracy zawodowej bierze czynny udział w licz- 
nych komkursach pubi.cznych, uzyckując I-sze na- 
grody, a mianowicie wspólnie z prof. Ekielskim za 
projekt gmachu Zakładu ks. Lubomirskich w Krako- 
wie, Miejskiej Kasy O:zczędności we Lwowie, Tea- 
tru mřeikiego w Krakowie, wspólnie z p. Mączyń- 
skim Fr. I-szą nagrode za projekt Domu kupeów 
w Warszawie, „Hotelu Bristol" w Warszawie. Ko- 
ścioła św. Elżbiedy we Lwowie, za plan rozbudowy 
Wiialkiiegro Krakowa iw spółce z. pirof. Pikielsikim, Czaj- 
kowskim J. Wyczyńskim K. i Wojtyczką L. — 
Nastepnie uzyskujo szereg nagród za typy domów 
rękodzzełniczych, a jako przemysłowieć złote međa- 
le wystawy w Krakowie 1887 i we Lwowie 1804 r. 
Za zastugi na polu pracy narodowej, społecznej i ña- 
ohowej, a przedewszystkiem za działalność Tow. 
Przyjadół Francji, którego jest duszą, rząd francu- 
ski zamianował go oficerem Legji honorowej. 


CHEP "GO P oae p |. imo" 
Z SALI KONCERTOWEJ. 


Produkcje Pol. Związku muzyczno- 
pedagogicznego. 


AY koncert, umządzemy przez prol Zwiazek Muz.- 
Pedagogiczny w sali Imstylutu muzycznego, przy- 
niósł. słuchaczom „Sonaię .op. 137. Nr. 1“ Schuberta, 


szkodliwą nieraz i poprostu wstrętną' (P. 
1901). „Dla nas dążenie do niepodległości nie po- 
trzebowało żadnego uzasadnienia, nie potrzebowa 
ło nawot zaznaczania go w programie, skoro za pod 
stawę tego programu. za jego punkt wychodmy 
wzięliśmy fakt odrębności narodowej” (P. W. 
1901). W tem sposób ów „postulat rozumu trzeź- 
wego“, jak nazywał „Przegląd“ hasło niepodle- 
głości, postawiony był w jego programie na zupeł- 
nie innych, niż dotychczas, podstawach. Program 
niepodlegiości stał się czemś, co istnieje samo 
przez się, bez podkreślania lub przekreśłania fa- 
ktu; w dzialalności politycznej nie uważał zaś 
„Przegląd“ każdej chwili, za prowadzącą „bezpo- 
średnio do osiągnięcia tego celu. Zadania jej bez- 
pośredmie dyktują w każdej chwili warunki rzeczy 
wistości' (P. W. 1904). Był to poglad realnej, 
trzeżwej polityki, opierającej się na faktach te- 
raźmiejszości, nigdy zaś nie sprzeniewierzającej 
się zasadzie odzyskania: bytu niepodległego. I ten 
pogląd okazał się rzeczywiście w praktyce jedy- 
nie realnym i on doprowadził, zgodnie z progra- 
mem „Przeglądu Wszechpol.', naród polski do od- 
zyskania państwa, jako najwyższej swej formy. 
Zasługa „Przegłądu' w zakresie walki o nie- 
podległość leży w tem, że nauczony przykładami 
tradycji walk z 19 stulecia, nie uważał on wyłą- 
cznie walki zbrojnej za jedyny sposób odzyskania 
państwa: uznając także i tę drogę, jak wogóle nie 
wykluczając żadnej, uzależmiał „Przegląd“ ich za- 
stosowanie od położenia wewnętrznego narodu i 
sytuacji międzynarodowej. Rozumiejąc, że spra- 
wa polska nie jest kwestją wewnętrzną trzech 
państw zaborczych, ale sprawą, związaną z ogól- 
nem położeniem w Europie, nie budował jednak 
program „Przeglądu niczego na pomocy obcej, 
ale przedewszystkiem na sile własnego społeczeń- 
stwa; dążył on do przeprowadzenia w niem tego 
procesu polityczno-społecznego, jaki się dokonał 
w ciągu jednego wieku w narodach, mających 
był niepodległy, i dlatego całą uwagę skupił na 
zrealizowaniu tego postulatu, który był dla „Prze- 
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„Romanze“ Beethovena loraz utwory Habaya i Krei- 
slera w wytwonmem wykonaniu utalentowanego 
skrzypka, Rud. Hikla, z którym — az od dłukszego 
anasu, pracuje z powodzenie na niwie muzycznej Kra 
kowa — zapoznaliśmy się po raz pierwszy, jako z 50- 
listąskrzypkiem i wirtuozem. Utalentowanego arty- 


"stę cechuje szlachetne i rozumne pojmowanie zadań 
„muzyka, stojącego przed słuchaczami w charakitenze 


wirtuoza w kierunku staranności odłamów myi mnu- 
zycznych i w całym blasku szlachetności koncepefi i 
uwypukiemia. treści utworu. Sprawy techniczne, które 
pokonuje. dziqki doskonałej technice, są dla p. Hikia 
czynnikiem ubocznym, choć bynajmniej nie pomija- 
nym, jak to wykazał w utworach Huba yta-Rreislera. 
a szczególniej w kilku świetnych transkrypejach Bur- 
mestra, zagranych nad program. — P. Hiłkiel. poza 
rozwiniętą techniką. stosowaną ze smakiem, posiada 
wielką. śpiewność pięknęro tomu, swobodną 'kantyie- 
nę i nader muzykaldne frazowanie, czego dowióh w 
„Romanzy* Beethovena, zagranej bardzo pięknie i 
nastrojowo. Drugim solistą wieczoru był p. Abel, ba- 
siata, 0 [pięknym wolumimie dźwiękowym, znany (w 
Krakowie z występóńw estradowych oraz kilku przy- 
godhych występów iw czasie ostatniej gościny opery 
kwmowskiej w Krakowie. — Wykon. kilku aryj opero- 
wych oraz pieśni świadczył o szłachetnych aspira- 
ciach młodego. wysoce utalentowanego artysty. P. 
Żakocińsika, jako alkomnaniatorka utworów skrzyp- 
cowych, spełniała swe zadania z zaznaczenia godnym 
artyzmem. Pann Abel towarzyszył p. Gros. — Sala 
I-tytutu, mimo jednocześnie odbywających się — im- 
teresujących grodukcyj w innych salach Krakowa, 
wypełniona była najmuzykałniejkza — publicznością, 
która — świat nieobecnością na „koncertach, bha- 
łaśliwie przerekiamowanych wielkości zagranicznych, 
stojących u zaniku swej karjery — dada dowód, iż 
miejscowych artystów ceni tak, jak na to zasługują. 

Polski Związek Mnuz.-Pedagogfczny urządził nadto 
„Popałudnie muzyczne” dla młodzieży, pod pedago- 
gicznem kierownictwem prof. Machowej. Była to je- 


dna z poważniejszych produłocyj, a brało w niej 


udział momo daleko zaawansowanych uczni gry for- 
tepiamowej Pań: Stachowiczowej, Rzędowskiej. br. 
Giosmannowej, Gnodziekiej i Kahanowej. Produkoja 
ta, cieszyła się również bardzo liczmą frekwencją. stu- 
chaczy, którzy młodociamym pianis kom i Śpirewtakom 
nie szczędzi dowodów żywego uznania, 
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Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu” 


gladu“ warunkiem normalnego rozwoju narodu, 
a więc uzyskania niapodległości. Ten program u- 
zyskał w większości społeczeństwa aprobatę i był 
programem Polski w bieżącem stuleciu. | 
Drugim olbrzymim słupem na drodze naszych. 
dziejów. kreślącvm ją, jak błyskawica, w odmęcie 
różnych chwilowych sytuacyj politycznych -— by- 
ło hasło, które „Przegląd“ rzuch 1 zaszczepił: pro- 
blem walki z Niemeami, odwiecznej, rasowej, nie- 
ubłaganej konieczności. Dla życia polskiego, nie- 
tylko po rozbiorach, lub po roku 63, ale din życia 
Polski, jak długo oma istnieć będzie, nieśm. *"tel- 
ng pozostanie już linja, którą ,„.Przegłąd* wyksre- 
Ślił jej historji i wielką zasługą pozostanie „Prze- 
gladu“ i jego kierowników, że skierowali rasowy 
instynkt polityki polskiej w zachodnią stromę, że 
nawrócili go z tych mamowców, po jakich błądził 
przez blisko dziesięć wieków, niejednokrotnie 
wchodząc już na właściwą drogę na to, aby zno- 
wu, po czasie, wykoszlawić historyczną lim ję na- 
szej ekspansji i rozwoju. Budził się ten instynkt 
już w J. Popławskim, kiedy w „Głosie“ w roku 
1886, wśród skupionej uwagi społeczeństwa w 
stronę Ros, oświadczył, że Polska bez dostępu 
do morza Bałtyckiego istnieć nie może. Na po- 
czątku zaś swojej publicystycznej działalności za- 
znaczał „Przegląd“ już w r. 1896; „Walka nasza 
z Niemcami jest wynikiem konieczności historycz- 
nej i ekonomicznej. Sposób prowadzenia tej wal- 
ki zmieniać się może w szczegółach, w objawach 
zewnętrznych, ale w istocie swej będzie ona zaw- 
sze współzawodnictwem plemiennem i zarobko- 
wem, właściwie narodowej i ekonomicznem . Pro- 
blem ten zajmował szpalty „Przegłądu” nieustan- 
nie. „Dia nas, którzy pomimo podziałów politycz- 
nych, jesteśmy jednem żywem ciałem narodowem 
— pisał znowu „Przegląd“ w r. 1897 — złamanie 
przewagi niemieckie jest nietylko sprawą galicyj- 
cką, sprawą wewmętznej polityki Austrji, ale va- 
razem sprawą ogólno-polską, sprawą narodową. 
(C. d. n.). 
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Zmarnowany sezon. 


Zimowy seson teatru im. J. Słowackiego dobiega 
do końca. Ozas więc spojrzeć nam krytycznie i oce- 
nić wartość pracy, włożonej weń, aby uniknąć błę- 
dów przeszłości, a wywiągmąć naukę na przyszłość. 
Dla oceny weźmy tę minre, jaką się w zgodzie z tra- 
dycją i przeznaczeniem teatru miejskiego przymie- 
rzać doń powinno. Zapytajmy się więc, w jakim sto- 
poiu zapoznał nasi w tym sezonie teatr fm. J. Sto- 
wackiego z dizonatumgją polską wogóle, czy starał 
się dla polskiej tragedji czy kiomedji wynaleźć wła- 
- ciwy styl. 

"Dalej: Czy twórczość obea była istotnie zawsze 
celowo i odpowiednio uwzgtędmiama? 


Z dramaturgji polskiej dawniejszej uwzględniono: 
Zaczarowane Kioto, Legijom, Dziady, Miód Kasztelań- 
ski, Krzyżacy — z nowszej: Wrogowie bogaczy, Spad 
koberca, Śmierć na gruszy, Aruna. 


Jeżeli wiec idzie o dawniejszą twórczość polską, 
to rznica się w oczy uwaga, że nie wystawiono ani 
jednej sztuki, kittóraby już ze sceny krakowskie M nie 
była znaną, a z tych, które wystawiono, nie umiamo 
wydobyć wiaściwego tym sztulkom stylu, co więcej, 
nie umiano zreprodukować należycie nawet tego, co 
wielka tradycia i to to specjalnie tradycja teatru J. 
Sołwackiego przekazała. 

Dość przyfiemnieć parę faktów. 

„Legijon* Wyspiańskiego według — jeddnogiłośnego 
niemal zdamia recenzentów krakowskich — padł w 
inscenizacji p. Wysockiej — haniebmie. 


„Zaczarowane Koło“ Rydla również w insceniza- 
cji p. Wysockiej wywołało rozczarowanie i biadamie, 
że to nie jest to, co niegdyś... 

„Miód Kasztelański“, „Krzyżacy — zasłużyły tyl- 
ko na wzgardliwe wzruszenie ramion. 

„Dziażom* Mickiewicza spałono tradycyjne kadzi- 
dło uznania, aby nie zmiechęcać publiczności do sztuk 
poważniejszych... 

Oto jest dorobek teatru miejskiego na tenenie pol- 
skiej dramaturgji dawniejszej. 

Z nowszej polskiej dramaturgii wystawiono Wiro- 
gów bogaczy“ Bittnera, nzecz o tendencji filobolsze- 
wiektaj, której wystawienia nie zaryzykował dlatego 
właśnie żaden teatr niemiecki. Wystawienie tej sztn 
ki w inscenizacji p. Piekarskiego, doczekato się 
druzgocącej krytyki, talk, że dyrchcja teatru była 


KLAUDJUSZ HRABYK. 
Z przeszłości „Przeglądu 
Wszechpolskiego”. 


Dmowski i Balicki w uzasadnieniu nowego u- 
ksztaltowania się stosunku jednostki do narodu 
przedstawili poniekąd caskiem uowy system ety- 
czny* przyjmując z góry -— pisał Balicki w „Egoi 
gm”, narodowym“ — że doskomaiość łudzka mo- 
że być tylko względna i zamiast uviegać się 0 
podniesienie jednostek na wyżyny tej względmej 
choćby doskonałości, (etyka spoieczna) troszczy 
się przedewszystkiem 0 to, aby ogół osiaągmaął 
poziom moralności, niezbędny do prawidiowego 
układu stosunków społecmych. Dia nacjonalizmu 
moralność jednostki nie jest wystarczającą gwa- 
rancją dla bytu narodowego: złóżmy pisał 
„Przegląd — spo!eczność z. ludzi cnotliwych, ale 
miespójnych, niezdolnych do wspódzłałamia i po- 
dziaiu pracy, pozbawicnych poczucia mteresów 
całości, a będziemy mieli kupę piasku, a nie spo- 
łeczeństwo (P. W. 1904). Jednostka pomimo 
wszystkich swych cech indywidualnych przenosi 
w etyce marodowej cały punkt ciężkości i zainte- 
resowań nawet wiasnych na dobro społeczne. W 
kręgu zaś wtasnego, wewnętrznego życia jednost- 
kowego powstala większa swoboda interpretowa- 
mia zasad etycznych, w której jednak, „nie bierze- 
my w rachubę instynktów i popędów, bezspornie 
niemoralnych z każdego punktu widzenia”. W ży- 
ciu zatem wiasnem jednostka pozostaja pod kie- 
runkiem z jednej strony etyki naturalmej, odwie- 
eznej, własnego sumienia, z drugiej zaś — etykt 
zbiorowej, etyki narodowej również w sumienfu, 
w instynkcie mającej swój początek. Komptika- 
cj, pomiędzy nakazami tych dwóch etyk nacjo- 
nalizm nie zna i wogóle je wyklucza: „harmonij- 
ne pełnienie obowiązków osobistych i społecznych 
jest nietylko naturalne, nietylko ugruntowane w 


©) 


dwie specjalności z repertuaru niemieckiego dawodzą, 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


zmuszona zdjąć ją co prędzej z afisza — wobec 


kompletnego niepowodzenia. 


tył powodzemia, na które zasłużył 
„Redukcja“ J. Zalewskiego. rzecz mia, ale płytka 
i prawie giujia, również nie mogła się ustadić. 


„Smer na gmwzy*, sztulkia napisana przez biolsze- 


ika, z tendencją antypaństiwową i antypolską, kltóre- 
go wydawnictwo p. Trzcińskiego „Listy z teatau" 
zy pomocy bezwstydmej reklamy usiłowało narzu- 
sić, jako objawienie wielkiego talentu, doczetkiała się 
otestu ze stromy publiczności, na jaki zasługiiwała 


i wywołała burzę potępienia dla kierowuictwa teatru. 


„Aruma“ Hulewicza, po trzech przedstawieniach 
przy pustaj widowni, zeszła z afisza, zostawiając woń 
koprofagji i nekmofocyzmu, duchowego zdechlactwa 
1 zdziczenia. 

Przejdźmy do sztuk z dramaturgji obcej! 

Wystawiono dotąd: Z repertuaru rosyjskio<żydow- 
skiego: Dynowa: „Spiewak własnej niedoli“ i „Ldjo-- 
te“ Diostiojewsikiego, z repertuaru niemieckiego: Kaj- 
mera: „Romans zeszyłtoowy i Wedekimda „Hidalle‘‘, 
Z rępertuanu francuskiego: „Zwiastowanie“, „Prawo 
pocatumku“, „Fotel Nr 47“, „Ludke“. 


ski zapożyczył z repertuaru francuskiego. Natomiast: 
ylko przypadkowosci wyboru. . i 

„Hidaka“ Wedekinda nigdy nawet w opinii kite- 
rackiej niemiedkiej nie należała do jego lepszych 
sztuk. Diaczego nie wystawiono lepszej rzeczy We- 
dekinda, jeśli już komieczmie Wedekind jest dla kra- 
kowslbich znawców teatru niemieckiego, jakąś wielko 
Seg. 

Kaisera: „Remans zeszyitowy“ — jak wogóle cały 
Kaiser — znowu cytuje za opimją jego rodaków, 
Niemców -- powimienby być przez szanwjącą się pu- 
bliczmość wygwizdany. Dlaczego teatr miejski nie 
myśli o wystawieniu Fritza vom Ummih albo Sterhei- 
ma, który są więcej typowi i reprezentują istotne 
wartości współczesnych Niemiec? 

Z. rosyjskiego repertuaru wystawił teatr dla skio- 
tietowamia publiczności żydowskiej sztukę żargono- 
wca Dymowa i nzeciz małej wartości Sceni:cznej, bo 
na pazeróbce z poemei Dostojewskiego polegającej, 
a dolkomanej także przez jakiegoś żyda „Idjotę”. 

Oo wszystko. Z przeglądu powyższego widląć, że 
z Hwórezości obcej korzystano dorywczo, Kbezplamo- 
(wo, nieodrowiednio. 

Nie rozstrzygały o ntej ami względy wartości arty- 


naszem polskiem sumieniu, ale wysoce etyczne 
zarazem („Egoizm narodowy“). Glosił więc na- 
cjonalizm „Przevlądu“, Dmowskiego i Balickiego, 
harmonję nietytko w wewnętrznem życiu narodu, 
ale i każdej jemo cząstki w jećmostee. 
Równocześnie zaś nadał i jej szczególne sta- 
nowisko. Jednestka nie jest tylko bierną cząstka 
narodu. jako najwyższego 1 najdoskomalszego 
ciala, ale spelnia również i funkcję czynnika twór 
czego przez to, że wprowadza w życie wartości 
swojego indywidualizmu. Baleki wyraźnie wołał 
o „silną indywidualność * jednostek! „Każda je- 
dnostka — mówi on — jest punktem, w którym 


przecina się wiele kół, grup i prądów spolecznych: j 


jednolita indywidualność polega na harmonijnem 
ich polaczeniu w charakterze jednostki, silna in- 
dywidualność — na poiączeniu ich oryginalnem i 
twórezem lub na powołamiu do życia nowych te- 
go rodzaju czynników“. Nie wykluczyło to etapu 
ostatniego ewolucji, jaki się w nacjonalizmie do- 
Konal, kiedy to Dmowski w „„Podstawach polityki 
polskiej” kazał jednostce „być posłuszną woli 
zbiorowej narodu, wszystkich jego pokoleń, wy- 
rażającej się w odziedziczonych instynktach“. 
Aczkolwiek uznaje jeszcze nacjonalizm „instynkt 
samozachowawczy” jednostki, to jednak jest on 
już siłą bezwartościową wobec faktn, że instyn- 
kty tradycji narodowej są silniejsze t potrafią go 
każdej chwili znieczulić. W tem sposób problem 
dobiegł do końca. 

Byt on największą zdobyczą. jaką „Przegląd“ 
przekazał nietylko kulturze polskiej, ale wogóle 
nacjonalizmowi, jako kierunkowi ideowemu, jako 
pradowi cywilizacyjnemu. Przez stworzenie nowej 
etyki narodowej, polegającej na zwiększeniu pre- 
rogatyw idei narodu, stworzeniu nowego celu i- 
stniienia, x umniejszeniu idei jednostki, jako cehi 
przy utrzymaniu dążności do stworzenia jej „sil- 
nej jndywidualmości', jako wyrazu narodowej si- 
ły i odrębności, — przez przegrupowanie pojęć 
etycznych. dokonał „Przegląd“ wielkiego dzieła, 
wzbogacającego skarbnicę myśli ludzkiej. Nacjo- 


Jedyną jasną stromą jest tu tylkio to, do teatr miej-f 
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; Ostro przez recenzenta „Nowego Dziennika“, pragnie l 


Sa. 5, 


— 


| Najczesciej względy osobiste. Oto np. doradca tea- 
„fm tłómaczy jakaś | 
Né coś zarobić? Albo: Jakis reżyser skrytykowany 


go pzebłagiać wystawieniem sztuki żydowskiej, albo 
ktoś widział pewną sztukę, wystawiona w Moslkwie— 
nuż! wystawić to samo w Krakowie. 

Dlatego twierdzę: Dyrekcja teatru J. Słowackieja 
rie kieruje się żadrą stormułowaną jasp ideą teatme 
Teatr im. J. Słowackiego z nazwy tylko służy mamo- 
domiej sztuce polskiej, w rzeczy samej nie posiada 
żaldniego płanu pracy w duchu namodowym. Nie spet- 
nia więc swego główtiego zadara i riie służy polskie- 
mu społeczeństwu. L. SkoczytaB. 


"w 
"€ “aly 


polskiego 
budownictwa. 


Kraków, 24 lutego. 
Onegdaj — jak już domosiliśmy — odbyło 
się w Krakowie uroczyste wręczenie dyplo- 
mów honorowych prof. Ekielskiemu, pnof. Od- 
nzyjwolskiemu i prof. Stryjeńskiemu. — Poni- 
tej zamieszczamy króikie daty biograficzne 
tych tnzech pirofesorórw. 


Prof. Władysław Ekielski pochodzi ze manej pa- 
trycjuszowskiej rodziny krakowskiej. Po ukończeniu 
szkół średmich 1 ówczesnego Instytutu technicznego 
w Krakowie, wyjechał na politechnikę do Wiednia. 
Po powrocie do kraju otworzył w r. 1890 własne biu- 
ro w Krakowie. W r. 1894 objął katedre profesora 
Wyższej Suzlkoty przemysłowej w Krakowie i pełni 
po dzień dzisiejszy tę pracę wychowawczą. W jego 
biurze powstają Trojeklta ma konkura publiczne 
waz z Tadeuszem Stryjeńskim, które uzyskują 1-szą 
aua.ginodę, jak np. Schronisko fundacji ks. Lubomir- 
skich, nadto gmach Kasy Oszcz. we Lwowie, ponad- 
to sam adobywa nagrody za projekt Ogmojaa pmzy 
kościele św. Barbary, pawilon muzyczny wystawy 
lwowskiej w r. 1894, ratusz, Akad. górn. i Dom te- 
chniików w Kmalkowie i Izą nagrodę na plan roz- 
budowy Wielkiego Krakowa. Szereg projektów na 
okazałe domy prywatne i publiczne w Krakowie i na 
prowincji, nadio projekita na kościoły w Jadliczu, 
Mogilanach i rekonstrukcje, zamykają dwa dużej 
wartosci dzieła, a miarowiele: projekt rozbudowy 
wzgórza na Wawelu „„ikropolis*, wykonany wspól- 


Nestorzy 


nalizm stał się syntezą dwóch idei: idei społecznej 
i jednostkowej. Pierwsza znajdowała swój wyraz 
w Życiu społeczeństw państw absolutnych, wyra- 
zem drugiej byla Deklaracja Praw Człowieka, wy 
nosząca jednostkę na pierwszy piedestal. Nacjo- 
nalizm przez stworzenie etyki narodowej — skon- 
struowiał ideę jednostki spolecznej i tu właśnie 
położył niespożytą zasługę dla cywilizacji. Nie 
niszcząc mdywidualizmów jednostkowych, pracę 
ich, wclność, ambicje skierował w kierunku na- 
rodu, jako najdoskomalszego organizmu społecz. 
nego. Bodaj czy nie najsystematyczniej i najlepiej 
teoretycznie wypowiedział to „Przegląd“, jako 
organ nacjonalizmu polskiego; stworzył on bo- 
wiem swą ideę pracą i ewolucją kilkunastu lat, 
mózgiem wielu ludzi, dorobkiem całej tradycji 
narodu polskiego. 
ML. 

Polityka obozu „Przeglądu Wszechpolskiego" 
stała sie, jak wiadomo, podstawą polityki polskiej. 
I ona również była rezultatem długiej pracy i zna- 
cznych wysiików myśli. Cały system polityki 
„Przegłądu', obejmujący szereg najrozmaitszych 
problemów z dziedziny wewnętrznej i zewnętrznej 
życia narodowego, oparty był na dwóch zasadni- 
czych podstawach, będących fundamentami my- 
Śli polskiej nietylko do czasu Wielkiej Wojny, 
ale — po dziś dzień. 

Idea niepodlegiości i nasza wałka z Niemcami 
— stanowiły właśnie oś, na której wsparł się 8y- 
stem polityki nacjonalistycznej „Przeglądu”. Nie 
ulega dziś już żadnej wątpliwości, że obóz wszech 
polski pierwszy podmiósł hasło niepodległości, ja- 
ko realny program, po powstaniu r. 1863. Problem 
ten jest wprawdzie bezprzedmiotowy, a nawet 
„Spór dziecinny, niedowzeczny”, jak go słusznie 
Dmowski nazywa, bo „zadawalniać się choeniem 
może przeciętny obywatel kraju... ludzie wszakże, 
mający pretensję do kierowania losami narodu, 
muszą wiedzieć nietylko co chcą mieć, ale co ma- 
ją zrobić, jaką drogą dojść do upragnionego celu. 
Programy chceń — to tylko jałowe, puste hasha“. 


ranki Prin" | 


jakaś sztukę. Jak można mu nie poziwo- 


' 
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f styczmej, ani ideowej — raczej względy prowadzenia i 
| . A scenicznegio, które u nas najczęściej chybiażo. | 

„Apadkobiemca*  GizytmiatyjStedledkiiego skutkiem 
niedbałej i mie'nteligentnej wprost: reżysenji, nie do- 
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The Times o protokółe genewskim, — Caiiiiaux 
ma widowni: Ostatni akt cyklu franouskiego.— 
Francja i Angilja. — Samodzielność polityki fran- 
cuskiej. 
Kraków, 25 lutego. 
Wbrew reklamowym zapowiedziom „Czasu“ 
i pracowitym bankietom naszego ministra spraw 


zagranicznych — protokół genewski niemal w o- 


czach naszych tonie, a kto wie, czy już nie utonął 


zupełnie: 
„że Protokióbowi Gieniewskiemmu — pisze „Wiar- 
szawianka“ — brak widoków ulnzeczyjwisimiie- 


nia, potuzebalby było jeszcze jakiegoś piotiwiier- 

dzenia, nadeszło ono znowu z Amgiji i to w po- 

staci szdzególnie stanowczej. Londyński „The 

Times“ dloniiósł dmia 18 bm., że „Jest nzęeczą 

stwiewdzona, że ami jeden ozllowiek Rządu (mot 

a srnglle member of the Cabinet) nie jest zwolen- 

6 mikiem Protokołu w obecnem brzmiemia, ale Mi- 
o miszrowie różnią się w pogladzie co do ilości 
zmian żądanych. Niletatónzy odrzucają cały do- 
kument jako beznadziejny (condemm the whole 
document as hopeless) i zalecają calkowite jegio 
przerobienie od nowa. Inni SądrzĄ,, że olbecme zre- 
by możnaby zachować i uezymić Protokół możli- 
wym dla Wielkiej Brytanji ê dla Domkniów przea 
daleko idące (farmeachimg) zmitainiy ** 

A nieco dalej powiedziano tak: 

„Protokół w obecnej swej postaci daje korzy- 
ści (gives an advantage) w czasie wojny mapa- 
stmikowi bez skrupułów nad przeciwnikiem, któ- 
ry pagmąlby uszanować  rziajwiktłłaną (cumber- 
some) procedure pokojową przewidzianą w Pro- 
takole‘, 

Na ten ustęp trzeba zwrócić bardzo baczną u- 


wagę: 
„Jest rzeczą, szczegóÓlmi e zi EM że własnie 

w Ti i to w ciele tak poważmem jak Komi- 

tet Obrony Imperium, wypowiedziamo te nie- 

zmiernie rozumna i słuszną uwagę, którą wypo- 
witadało stę odrazu u nas, gdyż nikt słuszności 

Jej tak dolkriadnie nie odczuwa, jak, ze wagiedu 

na swe sąsiedztwa, właśnie Polska". 

A także i inne państwa. Chociażby nawet Fran- 
cja, w której co dopiero rozeszia się prawdziwa 
gensacja chwili, że Caillaux, niedawno ułaskawio- 
my I wypuszczony z więzienia, gdzie siedział za 
zdradę stanu, ma zająć fotel po Herriocie: 

„Do, — pikoe „Kurjer Warszawiskić — co je- 
SZCZE przed kilku tygodniami wydawało się cał- 
kiem famtastycznem, dziś jakby się szybko zbli- 
żało do rzeczywistości. O możliwości rychłego 
powrotu do wladizy p. Oaiilaux, głośnego polity- 
ka i męża stanu francuskiego, zaczyna być mo- 
wa nawet w poważnych kołach paryskich. 
W Londynie prasa liberalma prawie że już zale- 
ca iluminacje. W Berlinie, jak przypuszozamy, 
czymią się przygotowania do Fackelzusów. 

W każdym razie piorunujące wysuwanie się 
naprzód p. Caillaux wywołuje wrażenie, żaklie- 
go już dawno w wiecie politycznym europej- 
sktm nie bylo. Sa wszelkie usprawiedliwienia po 
temu: i indywidualność tego męża stanu i jego 
niezwykhe pmzygody oscbieie i jego przeszły o- 
raz pmzyszty, Gommiemamy, program polityczny. 
Od kiikunastn lat stał on w centrum walki port- 
tyczmej, nier yllkio nie uchylając się od niej, leez 
ja wywołujac. Czego jak czego bowiem, ale od- 
wagi mu nie: brakuje“. 

Radykalne eksperymenty we francji, która od 
Poincarego posunęia się ku Herriotowi. a obecnie 
zamierza od Herriota pójść w stronę Caillaux, 
nie wychodzą jej na korzyść, czego dowodem na- 
woływanie Herriota do... solidarności narodowej 


|w ciężkim kryzysie finansowym. Radykali i so- 


cjaliści nie pomogą!... Stara historja, z której nie 
może wyciągnąć nauki lewica całego świata!... 


| Umnają ją dopiero radykalni premierzy po paru 
| miesiącach rządów. Radykalne hasła, dobre na 
Wwiece i wybory, — w rządzie trzeba je schować. 
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do teki!... Caillaux uchodzi za dobrego finansistę. 
Ma przyjść niby to pod tym znakiem do władzy. 
| „Ade w oczach innych Qaillaux bylby ostatnią 
próbą szukania nowej osjentacji międzymarodo- 
wej, warującej interesy Francji. Jak w maju r. 
z. mówiono: może się uda Heariotowi, co się nie 
udało Polmcaremu? — tak dzisiaj nasuwa się te- 
mu i owemu obywatelowi Îranku:kiemu podobne 
pytanie na widok energji i pewności siebie, z ja- 
ikią, występu: je Caciilamx. Może mu się uda... Ale 
co ma sie udać? Zjednamie Anglji czy zbli żenie 
nie do Niemiec? Caillaux, stary, od lat pietna- 
stu „genmamofil*, zacząlby pracować nad dru- 
gem. Plomińmry wszystkie kiwesńje, kitóre się tu 
wanaz w niezmiernej ości nasuwają, właśnie ze 
stanowiska inńtenesów Francji. Zapyttajmy tylko: 
jak program zbliżenia stę do Berlina, drogą, ro- 
mumie się, poszukiwania punktów stycznych prze 
dewszystkiem w ekemomfi, miałby być pogiodzo- 
ny z prizyjjacielskiemi stosunkami z Londynem?“ 
Jedmo jest pewne: 

„Caillaux przy wiadzy.t o zakończenie cyklu: 
Polimcane—Hiertriiot—Cailtlanx *. 

Polityka Francji weszła już na wyraźne tory 
i nawet Caillaux nie potrafi ich zmienić. Przede- 
wszystkiem Francja zyskuje samodzielność. Jest 
ziudzeniem, jakoby polityka Francji zależna była 
od pociąg nieć a angielskich. Tak wygląda to z cià- 
snego podwórka polityki europejskiej. Za kulisa- 
mi Europy — calkiem zaś inaczej: 

„Treba sqpłojnzeć na inme kwaltynenity pi- 
sze „Gazeta Warszawska“, — a wówczas odrazm 
się zmozumie, że Framcja i Amelija są partnerami, 
którzy mają wiele wspólnych interesów, że Am- 

7 glji musi bardzo zależeć na przyjazmem stano- 
wisku Francji. Na różnych punktach globu AREA 
cc oneanizują się sitye wymierzone przeci 
ko W. Brytam/t. Od szeregu już lat. sofa o o 
mehu nacjomaliktycznym w mabach, ostatnie 
miesiące dały nam pomaé komt'kt miedzy E- 
oiptem a Angliją, powrócemie Ros na arenę pw- 
Wtyczmą Swiata przypomima, że w Azji istnieje 
cały szereg powodów do kczdlikitćjw między Rio- 
ją a Amglją, wreszete ostatni układ. rosyjjekio- 
jaqłoński clowiodzi. że odbywają się pewne prze- 
many, wobec których Anglija nie może silę za- 
ohiowywiać ablojęfinie *. 


Tym przemian z każdym dniem więcej. a co 
gorsza, codzień bardziej zawikłane: 
ze E już ao na to, że Środek 


A p i o e a w a a E i T 


r A m RAL R CE POZA w o nA W, wz z A a a ar 


ciężkości polityki światowej ¡przenosi się nad. 
Occam Spokiojny. Dam ścierają się interesy Am- 
glji i Japonji, tam leżą Diomimja angielskie, tam 
posiada poważne interesy Rosja, tam także po- 
siadają swe kolonje Francuzi. Zresztą Anglicy 
są sąsiadami! Francuzów nietylko na Dalekim 
Wschodzie. Spotykają się z niemi w Azji Mniej- 
szej i w Amabja w północnej i środkowej Ańry- 
ce itd. Włobec dążeń narodów azjatyckich i afry- 
kańsktikh do samodzielności, wobec ruchów lu- 
ców w koloniach europejskich do pozbycia się 
mien:lliej im opieki występuje z całą wyrazisto- 
ścią solidarność mocarstw starego świata. Na 
glierwszy rzut oka widać, że dla Amglików nie 
jest rzeczą obojetna zachowanie się Francji w A- 
gù i w Afryce. Jeśli zaś cię bliżej zapoznać ze 
sprawami tam stę rozrmwięającemi, to trzeba dojść 
do wniosku, że W. Brytanji bandzo musi zależeć 
na współdziałaniu Fiameji w innych częściach 
gwiail., Jeśli Amglja więcej dać może Francji 
w Europie o wydaje się, że za morzami Fran- 
Gia jest w postaci więcej mającegło do dania“. 
W Anglji, która pozostaje obecnie pod rząda- 
mi tego rodzaju imperjafistów, jakimi są komser- 
watyści, musi dbać o dobry humor Francji: 

„Tę pomyślną ala siebie sytuację może wy- 
zyskać polzttylkia francuska. na rzecz zabezpiecze- 
nia swej pozycji w Eawogiie i «wej granicy woy 
klkowej na Renie. Może wyzykkiać — pod wa- 
rumkiiem, że będzte komsekwenitna i logiczna i że 
będzie się opierala na spoistem i silnem społe- 
ezeństwie namwewmątmz. Z sytuacji powyżej za- 
zmaczenej wimnćt sobe też zdawać sprawę kiero- 
wnaicy rłoldtykk polekiej, mającej na tenenie eu- 
ropeźkóm tyle imtiieresów wspólnych z Framecja. 
Francia nie jest xana na łaskę i niełaskę Anm- 
glji, podityka francuska w Europie nie jest zmu- 
szana do shuchania komendy amgtelskkej. Nile jest 
tedy wcale rzeczą komieczną, ażebyśmy i my 
zachowywali stę biermie i oczekiwali W tylko na 
decyzje i rozstrzygmięcia, wyrzekając się wszel- 
krej samodzielności. n 

Trzeta jeszcze przeczekać gabimet Caillaux (je- 
sli dojdzie on wogóle do głosu), Europa wejdzie 
na rozumne tory, a wtedy i w Polsce przestanie- 
my cieszyć się święcidełkami genewskimi i za- 


ezniemy prowadzić politykę samodziełną!.. P. 
Skrzyński odjedzie wtedy na wywczasy!... 
KI. Hr. 


Sposób zwoływania tgd 


poselskich. 


Warszawa. (AW.) Rząd wniósł do Sejmu w formie 
nagłego wniosku puojekt ustawy o zgmomadzeniach 
zwołtywamiych przez posłów i senatorów. Projekt od 
nosi się dlo całej Rzeczypospolitej. Wedle niego wol- 
mło będiztie zwioływać tego rodzaju zgromadzenia sy- 
stemem meldumkowym tj. zawiadamiając odmośną 
władzę. Po wydaniu tej ustawy okólnik wiceministra 
Smólskiego w sprawie zgromadzeń poselskich na 
kresach zostanie wycodamym. 


Katastrofa lotnicza ma Polu 


Mokotowskim. 

Warszawa. (A'W.) Wezoraj na lbtniskm tutejszym | 
apaulat tyjm Junkers dostał się na niezbyt wielkiej 
wykokości w win powiełtmzny i rumął, łamiąc postwo- ; 
zie 4 częściowo skrzydła. Z lotników ma szezęście 
nikt nie pomiósł poważniejszych obrażeń. 


Nowe bilony złotych w Gdańsku. 

Gdańsk, (AW.) Do portu przybył parowiec angret 
ski z tuansportem monet snebrnych dla Polski, zawie- 
mającym dwa miljony zlotych. 


Umowa kolejowa polsko-czeska 


bliska zakończenia. 


Warszawa. (AW.) Rokowania kolejowe polsko- 
czeskie doprowadziły do całkowitego porozumienia 


wobec czego was py do debat nad osta- 
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teczmym tekstem umiowy. 


Pozwolenia na broń. - 
Poza optatą za. pozwolenia noszenia broni przy so- 
bie, jakoteż za pozwolenie na polowania, ofpłłaca się 
koszty kart, otrzymyjwamycha przy uzyskaniu tych po- 
zwioleń. Dlotychczas opłaca ta, jako zwrot kosztówy 
wymosidia 1 złoty, obecnie Min. Spraw Wewn. obniżyło 
tę opialtę dlo > goy: 


Akcja Petlury w Rumunii. 
Informują nas, że ataman Peltuma uzyslcął zezwo- 
lenie rządu TERE ha reorganizację resztek b. 
woj.k ukradh=kich, których część schmoniła się na te- 
rytorjum Rumunj. Reorganizacja tej armif ma pozo- 
stawać w związkm ze spodziewaną rzekomo inwazją 
Rosji sowieckiej na Besarabję. 


Ratyfikacja traktatu sowiecke- 


iapońskiego. 

Mosikwia. (ĄW.) Prezydjum Cika SSSR. ratyfiko- 
walo trakkat jagrońsko-sowiecki, oraz przyjęło dekla- 
racje ! wymianę not mielkzy oboma rządami Rosta 
donosi, że ratyfikacja traktatu przez cesarza japoń- 
skiego cezekiwang jest w najbliższych datach, po- 
nieważ gabinet przyjął już teket traktatu. 

INFLUENCA NIE SZCZĘDZI MĘŻÓW STANU. 

Londyn. (AW). Stan zdnowia króla Jerzego jest po 
wiażmy. Bromchit pnzeniósł się na dolne części płuc. 


Zachornował również Lloyd George. 
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„BUNINO SKAKOWSKI“ 


Btr. 
Mikołaj ll w Tot 
ikołaj ll w Tobolsku. 
(Ze wipomień komisarza Rzątu Tymazadawiągo, 
Panfkraftojwia). 

Wczesną jesienią 1917 moku w czasie głosnej im- 
prezy generała Kornitowa, Mikołaj I. wraz z całą 
swą rodzimą opuszczał mia mocy mozporządzenia Rzą- 
du Tymczasowego, w kitórym podówczas. mej (wodziił 
(Kiereńskij, wspaniałą swą, siedzibę w 'Oarskfem Siole 
i wymuszył ma wygnanie... „na Sybir... do Tobolska... 
Przeszłość zamykała się bezpowrotnie... Nawet iltzo- 
ryczny odblask starej chwały, Lłąlkająjcej się po rwspa 
miałych carsko-sielsikiich salach brutaimie gasł... Przed 
Bamiowładcą nieograniczonym leżała długa droma, wio 
dąca ma ziemię zesłania, która po noku miała się stać 
miejscem katuszy i męczeńskiej śmierci. 

Konwojowało zesłańców 387 żołnierzy i 7 oficerów 
z byłych puńków strzeleckich gwardji, a nafbliższe O- 
toczenie składało się z 40-siu przeszlo osób świty i 
służby. iPirzyjjaciół szczerych i sług oddamyich ibylio 
wśród mich niewiele... Służba miższa posiadała wszy- 
stikie przywary usługi złej, a najbardziej nawet oar- 
skiej rodzinie, zdawaloby się, oddani nie zdradzali 
bynajmniej — braku chciwości. Naprzykiad słymny 
„dad ka vastępcy tronu, majtek Dereweńko, nie z0 
stał przyjęty do składu carskiej służby z tej racji, że 
przed odliazdem do Tobolska przedstawił radhumelk, 
a kitórego wynikało, że następca tronu zużył w ciągu 
tipca 1917 roku obuwia za 700 rzekomo rubli. 

Nie tepiaj działo się w świcie. — „Niechaj mi Khau- 
aja Midhajtówna powie, dlaczego mas wszyscy OSU- 
kuja?“ — pytał w czasie lekeji swoją mauczycielkę 
carewicz Aleksiej. — „Wiezoraj wieazdorem Władimir 
Mikołajewicz (doktór) kazał mi wać wannę. Siedzę 
więc po kolacji i czekam, aż mmie zaprowadzą... 
Siedziałem... siedziałem i nie... Siedziałem do późnej 
nocy i mie doczekałem się... Powiedziano mi wreszcie, 
he kąajpać się mie mogę, bo manna zepsute. To (byla 
nieprawda... Skłlamali.. Dzisiaj rano dowiedzialem 
się, że mezoraj wieczorem kapata się w mojej wannie 
pami Tutelbere“. Pani Tutelberg otrzymała za. to od 
komisarza potężne mycie — ale glowy. 

Ciekawa jest scena pierwszego spotkania komisa- 
rzą IPłankratowa z carską rodziną, z którą starał się 
zarwsze utrzymywać stosunek prosty i dobrotliwy. Na 
drugi dzień po przybyciu do Tobolska udał się on do 
domu gnubernatorskiego i nie chcąc okazać się mie- 
przecznym, zażądał przez kamerdynera widzenia się 
z carem, który przyjjął go matychmiast w swoim ga- 
bińecie. „Witam pana — rzekł cesarz, wyciągając do 
mnie rękę — pisze Pankmatow. --- Ozy miał pan. do- 
brå dirogę?... Jak zdrowie Aleksandra Fiiodorowicza 
Kiiereńskiego?..." W ostutniem tem pytaniu brzmiała 
rzetelma szezernośc, pdączona z sympatją, a nawet z 
dźwiękiem manana... Następnie rozmowa zeszła na 
tematy rowszednie, poczem komisanz wyraził chęć 
poznania rodziny carskiej. 
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Na krótką chwilę Pankratow został sam, mw móz- 


gu jego błąkiała się myśl: „Jiakiem też jest samiopio- 
czucie | samiowikakdicy?... Na pozór panuje nad 
sobą doskonale, sprawia, wrażenie człowieka, nie nea- 
gująjcego zbyt ostro na obecny stan mzeczy”... Mysli 
kothowaty w mej głowie coraz szybciej, (pisze autor, 
gdy magle na (progu gabinetu stanął Mikałaj i uprzej- 
mym gesiem zaprosił mmie do sąsiedniego pokoju, 
mówiąć: „Prosze pana, panie komisarzu!'* . | 
„Wichodzę więc do obszernego salonu i ku przera- 
żeniu memu iwidzę obraz następujący: cata rodzina 
b. cana wyciągnęła się równym szeregiem iz rękami 
opuszezonemi wzdłuż icdała. po żołniersku; bliżej ku 
wejściu stala canowa. Aleksandra, obok niej carewicz, 
dalej księżniczki, Go to? Demonstnacja.?... przełecialło 
mi pnzez giowę i uczułem się zmieszany. Opanowalłem 
aię jednak szybko t podszedłem z powitaniem... „Nie 
wiem, jakie wywołałem twrażemie — dodaje Pankra- 
tow — ale z mojej strony pierwsze (wrażenie, kitóre 
wynjosiem, było takie, że gdyby ta. rodzina żyła w 
innem, a mie atyłkietalmem diworskiem otoczeniu, by- 
fiby to ludzie zupełnie nie tacy, z wyjątkiem natu- 
ralnie Aieksandry Fiodiorówny, bo ta uderzała. mnie 
zawsze czemś zgoła kobiece rosyjskiej obeem“. Plan- 
kratow miejedmokrotnie do tego wraca, podkreślając, 
że była to natura wręcz natumze 1 usposobieniu Miko- 
kaja tl. przeciwna. Klar z otoczeniem swem pozosta- 
wal rw relacjach niemal serdecznych, podezas gdy ca- 
towa odznalczała się zawsze obejściem wyniosłem 
suchem. | 


, Ukraińcy podcinają 


Onegdaj w miejscowości Siechów, w powiecie stryj 
skim, niewyśledzenie dotychczas sprawcy popodci- 
nali nia zmacznej przestrzeni słupy telegraficzne, u- 
szkadzając w ten sposób połączenie między urzędami 
pocztowymi. Jest to niewątpliwie akt sabotażu ze 
strony tamtejszych agitatorów ukraińskich. 


Ruch towarowy wzrasta na kolejach 

Ruch towarowy na kolejach poczyna po zimowej 
stagnacji wzrastać do rozmiarów normalnych. Szeze- 
gólnie ożywił się ruch w dziale transportu węgla a 
dnzewa. budowlanego. Węgiel wywozi się zagranicę 
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słupy telegr. 


z Zagłębia Dabrowskiego i Górnego Śląska, drzewo 


z Małopolski, głównie w kiierunku Gdańska. 
Należy się spodziewać dalszego wzrostu ruchu, za- 
równo towarowego, jak i osobowego. 


Wynalazek polskiego oficera. 


Dowódca tottniska morskiego w Pucku, podpulko- 
wnik Antoni Leonkow, wymalazł praktyczny pmzy- 
mad  spadoochionowy, umożliwiający rzucanie mel- 
dunków w torebkach <iężankowych przez lotmików 
z aeroplanu na ziemio, t. zw. wstęgolwy spadochron 
lotniczy. Praktyczmość wymienionego wynalazku po- 
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do bardzo powierzchowne. Wychowawczyni, pani Bit- 
ner, byla nauczycielka carsko-sielskiego gimnazjum, 
której iw Tobplsku polecono dalsze kształcenie care- 
wicza i księżniczikę, wręcz oświadczyła komisarzowi: 

— Zupełnie jest nozazanowama. Takie dorosłe dzie- 
oi, a tak mato mają rosyjska literaturę, itak niedo- 
statecznie są nozwinięte. Prawie nie ozytały Puszki- 
na, jeszcze mniej Lermontowa, a o Nielkrasowie nia- 
wet nie słyszały”, 

(Wstrząsające wrażenie wywarło na. tej miło dochkamej 
gromadce, gdy im głośno przeczytano niektóre utwo- 
ry miekrasowskie, jak „Rosyjska kobieta”, „róż 
czerwony-nos*", — „Że też nam nigdy nie mówiono — 
skarżyty się — © takim cudownym poecie...“ : 

„„Wszyscy przychodził słuchać, mawet car i Abe- 
ksandra Fiodorówna. Dziec? zachwycone“... 

A dokola gubematorskiego domu, w którym wig- 
ziomo carską rodzinę, wrzalło coraz groźmiej, W miej- 
scowym klubie robotniczym prowadzono systemaat y- 
ema przeciw Romanowym propagandę, uważano, ża 
komisarz: „rozpuścił? więźniów, żądano, aby zostali 
przeprowadzeni ido awylkiłego więzienia na. prawach 
zwykłych iaresztantów. „Nawet miekitórzy żołnierze 
naszego oddziału — pisze Panktraitow — byli tego sa- 
mego zdania". Dalszy ciąg i krwawy komiec—=znamy. 


za 
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lega na tem, że wynzucoma torebka ciężankowa z mel- 
dunkiem, zaczepiłonemi spadochronikami, leci na zie- 
mię w kierunku pionowym bardzo wolno, tak, iż jest 
widoczna. długi czas. P. pplk. Leonkow za wynalazek 
ten, który został opatentowamy, otrzymał na 

Min. Spraw Woikowych w kwocie 1000 złotych. 


Krynica podnosi się. 


Krynica. (AW). Mimo ciężkich warunków, z jakimi ko- 
misją zdrojowa po objęciu agend zdrojorwych, z końcem 
1920 roku, musiała walczyć, rok 1924 z wprowadzeniem 
zdrowej waluty przymiósł pokaźne rezultaty pracy i zma- 
czmy dorobek. Zarmaczyć trzeba, że od wybuchu wojny 
amormalne czasy nie pozwalały na prze ie na- 
wet należytych remontów budymków i uzupełnienia in- 
mentamza, w reznuiuacie -czego majątek komisji zdro jowaj 
przymisrzezył się i zubożał. Sprzyjający zjazd gości i B 
wadzemie złotego polskiego pozwoliły kom sji zdrojo wef 
wyrówmiać zaległości a obraz gospodarki ilustrują poda- 
ne cyfry. Dochody powstałe z poboru taks od gości i 
wiaśc. realn. oraz dochody z elektrowni przyniosły 
J10.681.71 zł, wydatki na imwestycie 112.276.71 zł, na in- 
wemitarz 97.166.89 z} na subwencje na miejscowe cele i 
dotacje gminne 22.500.00 zł. Na inne wydatki, jak utrzy- 
mamie orkiestry, ogrodnictwa, ełektrowni 61.734.41 zł, wy 
datki administracyjne 46.534.83 zł. Sumy wydatków wraa 
7 zapasem kasowym z ubiegłego roku w sumie 30.471 34 
zi dają cyfrę 370.684.71 zł. Stan majątku czymnego z koń- 
cem roku według inwentarza wrymosi 399.532.93 sł. 


- Siana tdt 
aj Sw 74%, Ż-. ` ' 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. 


Szlakami honoru. 
(Opowieść historyczna). 
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Uskichał pam Paweł t złożywszy swój kask ce 
złocistą cyfrą „N“ i szpadę ma fotelu, usiadł ostro- 
żmie na skraju zajętej przez księżnę kozetki. Te- 
raz dopiero mógł spojrzeć twarzą w twarz owej 
straszliwej rzekomo i demonicznej piękności, na 
te oczy, roziskrzone żarem rozkoszy, na ciemną 
girlandę loków, okalających jej przecudną głowę, 
i ma te usta nieco za grube, lecz krwią nabiegłe 
i głodne szalonej ipieszezoty pocałunków. Była to 
kobieta może trzydziestoletnia łub niewiele ponad 
to starsza, lecz w całej pełni rozkwitu swych kras 
i rozgorzała wśród ostatnich upałów lata wobec 
zbliżającej się jesieni a mrzytem odziana 
niemal wyzywająco w przeźroczy megliż nocny, 
ostatni krzyk empirowej mody, który uwydatniał 
jej bujne i rozrośnięte kształty wprost nieprzy- 
zwoicie. Stopy miała bose i tylko w sandały obu- 
te. Jeramanowski był w kłopocie, co zrobić ze 
swemi oczyma. Niebezpiecznie było patrzeć w jej 
oczy, lecz jeszcze niebezpieczniej gdzieindziej, a 
czuł jedmocześnie, że ta kobieta, jak wino, uderza 
mu do głowy. 

— Kochanka barona de Saint-Aignan! — usiło- 
wał sobie pnzypomnieć „niegodne oszczerstwo* 
pułkownika Galbois i chwytał się go jako ostate- 
cznej przeciwko niej broni. 

— Zdziwiło cię, zapewne, majorze — podjęła 
księżna — moje wezwanie, lecz jakżeż nie miałam 
skorzystać z tej sposobności, skoro wiem napew- 


- 


no, że drogi nasze spotykają się już po raz osta- 
tni. 

— Dlaczego: ostatni? —— zdumiai się pan Pa- 
weł, uderzony jej słowami. 

— To pytanie zostaw ma sam koniec. I tak do- 
wiesz się za chwile. Pytaj raczej, jakim to sposo- 
bem poznać «cię mogłam na ulicach Orleanu, daw- 
nego, o ile pamiętam, lejtnanta, a dziś, jak widzę, 
szefa szwadronu... Powiedz mi, panie szefie, czyś 
i ty równie szybko mnie pozmał, co” — zaśmiała 
się wesoło. 

— [stotnie... poznałem zaraz... Chociaż dopraw- 
dy, nie pamietam, skąd... zdawało mi się, że z Tui- 
leryj, zu roczystości zaślubin Jej Ces. Mości. 

— ch! — poruszyła się nagle, jakby rozczaro- 
wama. — Widzę, żeś mniej wierny wspomnieniom 
i krótszą masz pamięć, miż sądziłam. A są czasem 
wspomnienia, których się puszczać w niepamięć 
nie powinno. Chyba, że masz ich pan zbyt wiele!— 
dorzuciła zjadliwie. i 

Jerzmanowski siedział, jak na rozżamzonych we- 
glach, nie wiedząc, o co jej chodzi, ani rozumiejąc 
tych nagłych przejść od śmiechu do zjadliwych 
wybuchów, od których jęła mienić się w jego o- 
czach, jak kameleon. Nie znajdując na mie odpo- 
wiedzi, milczał. 

— A może wstydzisz się tego, c8 kiedyś było? 
Co? — pochwyciła znowu. — Masz słuszność, ka- 
walerze, bo to nie po rycersku było postąpić tak 
z bezbronną kobietą, a potem odejść sobie, jakby 
nic, bez żalu, bez wyrzutów, bez wspomnień na- 
wet! 

Jerzmanowski zdumiewał się coraz bardziej. 

— Na honor, Wasza Wysokość, nie a nic ńie 
pojmuję! — ośmielił się wreszcie zauważyć. 


— Nie! To ja ci pomogę, ja ci przypomne wszy- 
stko do najdrobniejszych szczegółów, choćby ma 
nawet nie wypiulato tej materji poruszać! — swp- 
nęla gorączkowo gradem słów i uniósłszy się nie 
co, usiadła. 

Silniejszy ogień strzelił jej z oczu i piersi zafa- 
lowały żywiej. Była porywająca. 

— Słuchaj, majorze! Niechże obudzi się w tobie 
zamarła pamięć! — poczęła mówić, szarpiąc ner- 
wowo negliż. — Nie w Tuilerjach to było, ale w 
Saint-Cloud, i nie przy zaślubinach Cesarzowej, 
lecz w czwartą rocznicę Frydlandu, to znaczy 14 
czerwca 1811 roku; pamiętam, jakby dziś, kiedy 
to gotowało się zerwanie z Rosją. Urządzono wte- 
dy w ogrodach Saint Cłoud wielki ba! maskowy 
przy świetle księżyca i tęczowych lampionów. Pa- 
miętam nawet, że był na tym balu wasz wódz pię- 
kny, łe prince Poniatowski... Nie przypominasz 
sobie jeszcze, majorze?... Muzyka szemrała pól- 
głosem, wśród gułęzi drzew i odurzających kwiet- 
nych woni. Po omroczonych alejach snuły rozba- 
wione maski 1 domina, śmiech dzwonił wszędzie. 
a tu i ówdzie kryły się i czajły pary, szukające 
lubych ustroni... Szał gorącej, letniej nocy ogar- 
nial wszystkich... wszystkich... zwierały się TOZ- 
kochane ramiona, szemrały pólłgłosem namiętne 
pocałunki, krzyżowały się omdlałe spojrzenia... 
Ministrowie, damy dworu, ambasadorowie, ofice- 
rowie gwardji... błyszczące kobiety Parvża... Pa- 
miętasz? A muzyka grała wciąż i grała tak dener- 
wująco... Menuet szedł alejami, to znów wale się 
rozszalał wiedeński... Wszędzie ustronią mroczne, 
a w ustroniach stoliki z ciastami i szampanem... 
A może powiesz, majorze, że cię tam nie było?... 
(C. @. n.) 


Ne. 47. 


Sprawa białoruska. 


-= Wilno w lutym. 

Od comasu pobytu w Wilnie p. min. Thugutta, t. zw. 
sprawa białoruska znowu stała się nietyiko aktualną, 
ale poprostu zaogniła się. Rozpętano wszystkie awau 
tumiczo elementy, te, które zwykły łapać ryby w mę- 
tnej wodzie, to też jesteśmy dziś świadkami wzado- 
rwionej ofensywy białoruskiej na całym śronoie: rw 
szkolnictwie, w umzędach, w kościele. Powie kto mo- 
że: tyle razy mam powtanzaliście, że narodu blato- 
ruskiego wszak miema, że jest masą ludowa, mówią- 
ca giwarą, do polskiego języka bardzo zbliżoną, że 
tud tem, ciążący lod wieków do Polski, w miarę ukrul- 
turalniania i udwiadomiania stanie się azysto polskim. 
Skąd więc agitacja białoruska czerpie swe soki ży- 
motne, kio zainteresowany jest nazywać sobie Bia- 
torusinem, prowadzić akcję białoruską? Otóż, o fle 
chodz o istotne saki żywotne, to te płyną obficie 
z sąsiedniej Bolszewji, która zainteresowana jest w 
tem, by nasze ziemie kresowe utrzymać w stanie u- 
stawicznegio wrzemia. Atoli nawet bez pomocy za- 
kondomowej przy obecnych naszych porządkach, przy 
gwałtownem popieraniu wszyst(kiego, 00 niepolskie, 
niemabrakioby kandydatów ma „Biatorusinów“, jak 
niezabrakmie nigdy wykolejeńców, szukających ta- 
twego zarobku. Młody włościanin, który nauczył się 
nieco czytać fi pisać, przeczytał kilka broszurak, zbyt 
leniwy jest, by chodzić za pługiem, staje stę „Bato- 
rusinem* il twinet z pioaniocą „Wyzwolenia“ i innych, 


faworyzowanych (przez rząd: stronnictw lewicowych. 


za połskie, skarbowe pieniądze, wychodzi na posła. 

Zmałem niegdyś poetę białoruskiego, Łucawicza (Jian- 
ka Kupała), pochodził z dmobnej, polskiej, zagrodo- 
mej szlachty, adnej szkoły mie ukończył, m'at sga- 
bość i nawet niewątpliwą zdolność ido rymowania, 
próbował posyłać swe wierszyłkii dio polskich pism 1u- 
dowych, gdzie systematycznie szły do kosza, gdyż 
mimo pewnych zalet, stale niezgodne były z grama- 
tyka i omtograńją. Zniecierpliwiony, począł pisać w 
grwarze białtomusiclejj, która mie zma ani gro matyłki, ama 
ortografji, czasu rewolucji przeszedł OCZYWIŚCIE na 
strong bolszewicką, dziś mieszka w Mińsku, uważamy 
ma największego poetę białoruskiego. 

Młody ksiądz, z trudem ukończył semmarjum. ani 
pod względem umysłowym, ani moralnym nie rokuje 
wielkich nadziei — ogłasza się Białorusinem i wnet 
otrzymuje najlepszą parańję. 

Nie zapominajmy, iż przed wojną mieszkało w kraju 
naszym kilkadziesiat tysięcy urzędników rosyjskich, 
którzy czasu wojny ewakuowali się do swej ojczyzny. 
Dziś pod naciskiem głodu, chorób zakaźnych i inny 
rozkoszy naju bolszewickiego wracają masowo do 
Polski, która przyjmuje ich w otwarte ramiona. Tego 
jednak miedość, trzeba odzyskać damme stanowisko, 
dawne wpływy: taki np. nauczyciel ludowy, rodem 
z pod Tuty, izy Carewokokszajska. w swoim czacie 
był mażamtym rusyfikatorem, dziś po polsku uczyć się 
mie myśli, ogłasza więc siebie za .Białorusina*, agi- 
tuje śród ludm za szkołą białoruską i wkońcu zostaje 
szkoły tej nauczycielem. Oczywiście uczyć będzie po 
rosyjsku, ku zadowoleniu rodziców, którym wmówili, 
iż kraj ten chwilowo tyiko jest pod rządami polski- 
mi i w najbliższym czasie oddamy zostanie Rosji. 

Ozemżeż jednalk jest w gruncie owa masa ludowa. 
mianująca Się, czyli raczej mianowana . białoruską"? 
Na to w przystępnie wielkiej szczerości daje niezmier- 
mie trafną odpowiedź antypolskie, szowimistyczne pi- 
semiko białoruskie „Kuźnica“ w art. pod tytułem: 
„Ekonomiczna nacjomalność*. Pod tą nazwą pismo no 
mumię „naród białoruski, który „swoje istnienie ma- 
wadzi ęoza jedymie przyczymom ekonomicznym, inaczej 
mówiąc, socjalnym". Amtykuł zaczyna się od ujada- 
nia na „Panów“, inaczej ma ziemiaństwo nasze. któ- 
re za czasów rosyjskich, a nawet okupacji niemiec 
kiej popierało ruch białoruski, obecnie odwróciło sie 
od niego, widząc siale tam wzrastające tendencje bol 


czo i jasno zapowiedział, iż obszarnikom na Białej- 
rusi (koniec położy, że ich obezary powinny przejść 
na własność ludu“ onaz, że „Białorusini to naród re- 
wolucyjny". Dalej artykuł przytacza list jakiegoś 
włościanima, który kńwierdza ogóme zainteresowanie 
się kwestją białoruską. O co jednak właściwie tej wsi 
chodzi, o tem świadczy najleniej taki ustęp rzeczone- 
go listu: „Ludność rorpyttując się, cio to jest Biało- 
ruś, głośno interesuje się kiwestją, czy ta Białoruś da 
emiemi — i tylko wtedy, gdy ją zapewni, że. ziemia 
będzie oddana chłopom przez przyszłą republikę bia- 
łomiaką, wszysty chętnie na nią się piszą“. 

„Jest to więc potwierdzenie przez organ białoruski 
tego, «o niejednokrotnie mówiliśmy, mianowicie, że 
much białoruski jest michem nawskróś socjalnym, o 
zabarwienia rewolucyjno-bolszewicktem. Ami maro- 


szawidkie. „Naród“ biatoruski — czytamy — stanow- | 


ga“, ani ktwestji „nacjonalnej" białoruskiej niema, | 


„BONIEU KRAKOWSKI". 


gdyż w pojęciach europejskich „nacjonalność eko- 
nomikzna', to termin zgoła nieznany. Kto zna wieś 
naszą, potwierdzi, że ten sam mwłościamnin z równą 
łatwością uzma siebie za Chińczyka, Niemca, Hiszpa- 
na, jeżeli mu się za to obieca ziemię. 

To, co się nazywa „mchem białoruskim, jest 
czemś narzuconem z zewnątaz, przez czynniki polity- 
cme, obce zgoła ludowi białoruskiemu. Począt kiorwo 
robili“ Białoruś okupanci niemieccy, kitónzy przy po- 
mocy swej „nauki“ i swych pnofesorów na żołdzie 
imperjalizmu pruskiego, robali niespodziane odkry- 
cie, jakoby Białorusini są potomkami szczepu Go- 
tów, którzy to w czasach przedhistorycznych zawę- 
drowali i nastepnie przyjęli język słowiański, zacho- 
wali jednak swój byt germański i dziwny inst ymikrbo- 
wny pociąg do „macierzystego“ języka niemieckie- 
go i niemieckiego „Vaterłandu". 

Po ustąpieniu Niemców powstały naraz aż dwie 
Białorusie — bolszewicka, ze stolicą w Mińsku oraz 
litewska, z tymczasową stolicą w Kownie. Oo się 
tyczy: bolszewiekiej, jest ona białoruską jedynie z na- 
mwy, 'pozatem szkolnictwo, sądownictwo, urzędowa- 
mie, wszystko, odbywa się w języłku mosyjskim, na 
wiecach, zjazdach, zebraniach komunistycznych pa- 
nuje wyłącznie moskiewszczyzna. Zadanie Białorusi 
sowieckiej nawskróś polityczne: oderwać od Polski 
jej północno-wschodnie ziemie, by je następnie, pod 
mazwą białoruskiej sowieckiej republiki majściślej po- 
łączyć z S. S. 8. R. 

Podobne zadanie miała Białoruś Titewska — do- 
pomóc Litwinom pozyskać Wilno. W tym celu stwo- 
rono w Kownie osobmy mząd białoruski, na czele z 
osławionym Łasrowsktm. Pan ten, którego doskonale 
pamiętamy z Wilma, był tu w swoim czasie stróżem, 
czyli „dozorcą domu“, nastepnie handlował staremi 
rupieciami awansowany na „premjera białoruskiej te- 
publiki“, acz słabo umie pisać, podpisywał pods unie- 
te sobie memior jały do Ligi Narodów. do Rady Amba- 
sadorów ete. w sprawie Wilma. Gdy jednak nie przy- 
niosło to Litwinom żadnej korzysci, nząd ikowieńsiki 
jednem posunięciem pióra zlikwidował „„Białornalką 
Republikę“ p. Łasńowsktego, czem obrażone pisemko 
tiadoruskie „Białoruskaja Dola“ wystąpiło świeżo z 
artykułem rewelacyjnym, odsłaniającym wszystki 
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WALORY ZACJA PRZEKAZÓW DOLAROW YCH. 
Dotyczy tylko przekazów na P. K. O. 

Waloryzacja zobowiązań prywatno+prawnych, prze 
prowadzona wkrótce po wyruszazeniu pełnowarto- 
kciowego pieniądza, przyczymiła się w dużej mierze 
do uporządkowania dawnych zobowiązań, jednocześ- 
mie jednak wywołała liczne objawy niezadowolenia 
wśród tych, którzy oczekiwali, że przerachowanie ich 
rależmości nastąpi według wyższej skali, a nawet 
według równi złota, jakikolwiek jest rzeczą jasną jej 
uiewykonalność wobec strat, poniesionych przez ca- 
ły świat wskutek wojny i inflacji. | 

Uwzględniając pmzylkre nieraz położenie osób, któ- 
re w swoim czasie wysłały do Polski przekazy, mają- 
ce dużą wartość w dolarach, a następmie izdeprecjo- 
mowane wskutek zamiany ich na marki, rząd wniósł 
do Sejmu projekt ustawy o przerachowaniu wkładek 
6: zczedmościowych oraz należmoścy z przekazów do- 
larowych w Pocziawej Kasie Oszczędności. 

Projekt opiem się ma zasadzie, iż mie może być 
mowy io odpowiedzialmości rządu z tytułu przesyłek 
pieniężnych. 'Przerachowanie obejmuje nie wszelkie 
należmości iz przekazów dalanowych, lecz jedynie te, 
które zostały przesłame do Pocztowej Kasy Oszazę- 
dnos. Jako tytuł zaś do waloryzacji ustawa wska- 
zuje fakt. iż wymienione wkłady były w ceałkowiaj 
dyspozycji P. K. O., a wikładca pozbawiony był moż- 
ności dysponowania niemi. 

Waloryzacja opera się na zasadach rozporządzenia 
o przerachowaniu zohbowiąmań prywatno-prawnych. 
Przeprky te ustalają, że wkłady mają być przeracho- 
wane w takiej mierze. ma jaką pozwoli wysokość 
majątku Kasy. Zasada powyższa została rozciągnięta 
obecnie i ma Pocztowa Kasę Oszczędności; instytucja 
ta ma przeznaczyć 60 procent czystego majątku na 
pokrycie mależmości z tytułu wkładek oszezędmościo- 
wych i przekazów dolarowych. | 

——— i E paanan 
Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ.W WARSZAWIE. 

Na giełdzie zbożowej niewyraźna sytuacja trwa da 
lej. Popyt na żyto ze strony młynów warszawskich 
jest niewielki, natomiast wzrasta zapotrzebowanie 
z prowincji, która coraz częściej zaopatruje się w 
ziarno na- giełdzie warszawekiej. W ciągu ubiegłego 
tygodnia ceny utrzymywały się na poziomie 31,50 
do 32 zł. za 100-kg. żyta loco stacja załadowcza. 
Zmiany marazie nie są przewidziane. | 
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konszachty tej antypolskiej machinacji. Oto treść je- 


go: 

„Dnia 11 Estopada 1920 r. rząd Mtewski, pragnąc 
przy pomocy Białorusinów uzyskać Wilno, oficjalnie - 
uznał nząd Białoruskiej Republiki Ludowej iw osobie 
Łastowskiegio, dał mu przytułek w Kownie na pra- 
wach eksterytorjalności i przyobiecał wszelkie popar- 
cie za tlo, że rząd B. N. R. ze swej strony zobowiąłża 
się agitować wśród ludności białoruskiej Wileńszczy-= 
zny i Gmodzieńszczyzny, aby w czasie zamierzonego 
wówczas przez Lige Narodów plebiscytu Białorusinf 
oddawali zwe głosy uie za Polską, a za' Litwą, która 
mrada nadać ziemiom białoruskim autonomije. 

W sprawie tej podpisama została. specjalna umowa. 
pa n podpisali oficjalni pełlnomochicy stron oby- 

W . 

Jak nam komunikują z Pragi, dnia 10 grudnia 1924 
roku przewodniczący Rady B. N. R. Kreczyńskk, 
przesłał rządowi litewskiemu notę dyplomatyczną, w 
której wskazał, że rząd litewski: pogwałcił cały szereg 
puniktów podpisanej umowy i zażądał od Litwinów 
wyczerpującego wyjasnienia tej sprawy w terminie 
14-dniowym. 

Rząd litewski nie dał ma to żadnej odpowiedz i aa- 
miast tego poczymii w Kownie wobec tamtejszego 
przedstawiciela rządu B. N. R. szereg wrogich posu- 
nięć. I tak: przed wigiilją Bożego Narodzenia, 23 gru- 
dnia 1924 r. dokonano w przedstawiicielstwie rząda 
B. N. R. brutalnej rewizji a 19 stycznia r. b. policja 
iitewska zerwała z budynku przedstawiciela. białoru- 
ski sztandar narodowy i szyld”, 

Tak skończyły się konszachty litewsiko-białoruskia 
na szkodę Polski. Litwa, nie osiągnąwszy zamierzona 
go calu, zlikwidowała humorystyczny „rząd Łastow- 
skiego. Gzy nie pora, aby za jej przykładem i Polska, 
zamiast współdzkałać ze swymi wrogami na własną 
zgubę — zlikwidowała raz na zawsze sprawę biao- 
ruską, a ludowi białoruskiemu, zamiast nieproszonych 
darów w rodzaju szkół białoruskich ete, dała porzą- 
dng administracje, dobre szkoły polskie, zapewniła 
bezpieczeństwo osobiste, dała możność rozwoju go- 
snodarczego, tem samem przywiązu jąc go na zawsze 
i najskuteczniej do wspólnej Ojczyzny Rzeczypospo- 
litej. Jan Obat. 
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Lwów. 21. 2. Sytuseja na rymku chmielowym niezmie- 
miona. Ceny ostatnio notowane niezmieniły się. Tenden- 
a e 5 hw Usposobienie spokojne. 

arszawa. 23. 2. y chmielu mocne pod YTWORIŁ 
rynku zagramiaznmego. Napływają liczme WEEK DĄ 10- 
war krajowy wyborowych gatumików. Chmiel prasowany 
i siankowany za 50 kg loco skład I . „Wyborowy 
ży pi; AŻ, Ej zł, „Prima B“ „Średni* BQQ 

„Sekumda * z a B* 400 zł, jżej 

zł towaru brak. m R) Haza cj 
JAJA. i 
Kraków. 23. 2. Cena 


laj świeżych bi 
wniąslą x Atha Wa kemyk ND. 


) i Wsch Małopolsce 120—125 zł m 
skrzymię towaru pierwszej jakości. Tendencja naogół ska- 
ba. Dowóz duży. Zagranicą tendencja słaba. W Bedinie 
ERA za skrzynię jaj świeżych sig szt. 115 Mn W 
iedmiu za Jaja węgierskie i jugosłowiański 
1450 k. a. za sztukę. W Amglji za skrzynię 5 i pół pae 
Warszawa. 23. 2. Jaja chłodnione i wapnowane na wy- 
czerpaniu. Brak lodu wpływa na kalkulację tych gatun- 


ków, jaja świeże w znacznym popycie 

à 1 Á r 3 3 07OQO TOW- 
nież mocme, Jaja świeże I gat. 150 zł, II . 140 zł, wa- 
pnowane 100—125 zł, zależmie od gat ohtodnione 


110 zł za skrzymię (1440 szt.) loco skład. 
BYDŁO I MIĘSO. 


Kraków. 23. 2. Targowica miejska notuje: buhaj 
0.50—0.92, spęd 70 sztuk, woły 038—100 zł, e 
krowy od 0.41—0.91, spęd 264, jałówiki od 058—0.94 zł, 
spęd 98, cielęta od 054—1.20, spęd 731. Ni i 
żywej wagi 1.16—1.82, bitej wagi 150—190; spedzomo- 
merogacizmy 1200 sztuk. Konsumcja ogólna 2383. 
Lwów. 23. 2. Cena za 1 kg żwej wagi. Not. rzeźni 
miejskiej za czas od 14—21 bm. Woły I gat. 0.74—0.87: 
LH gat. 0630.73; DI gat. 052-068; stadniki II gat. 
0.62—0.72; NI gat. 052—060; krowy I gat. 0.74—0.88; 
II gat. 0.60—0.70; IM gat. 0.30; jałówiki I pat. 0.66— 
0.80; I gat. 0.50—0.60; II gat. 0.27; ciełęta 055—098: 
nearogacizma mięsma 0.90—0.95; tuczna 0.05—1.05. f 
Warszawa. 23. 2. Ubój bydła w rzeźmi miejskiej w dn. 
21 i 23 bm. 68 wołów, 166 cieląt i 59 nierogacizny. Loco 
rzeźnia zą 1 kg Żywe] wagi 0.80 zł woły, 1.15 zł cielęta, 
1.00—1.35 zł nierogacizna. 


ii Wieki majątek zawdzięczam 


dowej i umiejętnej reklamie. 


Z pamiętnika Forda. 
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W sprawie pracowników 
kontr ktowych. 


Prezydjum Rady Ministrów zmieniło dotychczaso- 
we przepisy normujące rozwiązywanie przez urzędy 
stosunku służbowego z urzędnikami kontraktow ymii. 
Pracownicy koatraktowi po przyjęciu ich do-urzędłu, 
w ciągu miesiąca pozostawać będą na służbie prób- 
nej, w czasile której rozwiązanie umowy ustalającej 
warunki pracy może nastąpić w każdym czasie bez 
uprzedniego wypowiedzenia i odszikodiowania. Po u- 
pływie miesiąca. władze stosować będą trzy miesie- 
emy termin wypowiedzenia. 


Stabilizacja urzędników. 

W sferach umzędniczych krążą wiadomości, że pro- 
gekottorwama przez rząd! stabilizacja pracowników pań- 
stwowych ustalona na 1. kwietnia br. ma być znów 
z nieznam mę. PY CP spa czona,. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSICIEGO. 
Środa: „Saklama góra“. 


Ozwartek:_ „Ludka“. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“. 
Środa: „Perły Kleopatry“. 
Czwartek: „Parły Kleopatry“. 
REPERTUAR TEATRU 
„Jlaniec o 
Gmuctęk: „Taniec o północy". 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
ości: ;,, pustyni“; wielki dramat gorącej miło 
ści i dzikiej nienawiści. 


„BAGATELA*. 


Promień: „W sobotnią noc szaleją kobiety; tragiko- 
medija w 8 aktach. 
Reduta: „Vindicta* (Dzieje miłości i grzechu). 9 wiol- 


kich aktów; w roli gł. Carpentier. 

Sztnka: „Rosita“; dramat przeplatany humorem w 10 
aktach, z Mary Pickford w gł. roli. 

p: „Dama od Maksyma*; kom. pikantna w 8 
zktao 

Wanda: „Pojedynek w przestworzu* (Latające trumny), 
dramat w 6 aktach. 

Warszawa: „Na rozkaz Pompa-dour* (Miłość i pienią- 
A PE pap dramat w 7 aktach. W roli głównaj: 
wer ma mag pah 

NEKROLOGJA, 

Z OLCZYŃSKICH MARJA PAŁASZYŃSKA, waama, 
wmarła 23 bm. w 67 roku życia. Pogrzeb dziś 25 bm. © 
godz. 4 i pół z domu przedpogrzebowego na cmentaczu. 
Z MOTYKÓW KATARZYNA GŁUSZYŃSKA, żena ry- 
baka, zmarła 22 bm. w 25 roku Życia. 
Janina Bucka zmarła 22 bm. w 19 roku życia. Pogrzeb 
dniś 25 bm. o godz. 3 popoł. z domu żałoby Rynek głó- 
wny l. 32. 
Feliks Gałuszka, czeladnik _piekarski, zmarł 22 bm. w 
B5 roku życia. Pogrzeb dziś 25 bm. o godz. 4 i pół popoł. 
z domu przedpogrzebowego ma cmentarzu. 
Michał Karcz, funkej. wiarszt. mech. Okręg. Zakładu 
Gosp. zmarł 21 bm. w 61 roku życia. 
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DYŻURY RYC ZE APTEK 
środa 25 bm.: 


Apteka pod RC Rymek, A-B 43. — Apteka pod 
Eskulapem, Gartrudv Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 174, — dE w Dębnikach, Konopniakiej 


L 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. 
© 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących i odchodzących ze stacji krakowsklej 
Ważny do 4 czerwca 1925 


NC PCO B TPES TY CE WC DROZEJ "=" CO ER AEA ROA 
Czas Í Ocjazd do | cas | Czas f Prya zo Z í; 
005 Warszawy J ore | 1-20 Piotrowice prer egm 
155 | Lwows 1:45 Lwowa 
215 | Piotrowie 510 Łodzi | 
4'00 Piotrowice yis Stryja | 
6'40 Lwowa b «+ 568 Zakopanego ` 
TiS Katowic | 6:00 Poznania 
735 | Zakopanego - 620 Warszawy | 
T55 Lwowa 648 Lwowa 
825 W:et'czki 7:25 Bielska 
835 Warszawy 7:23 Wieliczki i 
- 8:50 N. Sącza 1:45 Lublina | 
1005 Poznania 835 Warszawy 
ł0'25 Rzeszowa 943 Lwowa | 
13:15 Lwowa 9-50 Piotrowi i 
13:30 Zakosanego 12:53 Kałowie 
1410 Warszawy 13:40 } Lwowa i 
142 Pietrowice 15:06 Zakopanego | 
15:20 Przemyś'ą 15 40 Piotrowic 
17 05 Katowic 16:18 Katowic 
1745 B elska 16:25 Lwowa 
1915 Waers=awy 1650 | Warszawy | 
19.50 N. Sącza 13 20 W eliczki | 
20 10 Larblina 18:45 Lwowa u | 
20-20 W:eliczki 19-00 | Piotrowic | 
2115 | Lwowa HK 2020 | N. Sącza | 
21:45 Łodzi 20:50 Poznania j 
22 20 Poznania 21:10 | Zakopanago | 
22:25 Krynicy 21-25 Przemyśla 
28:20 Łwowa 21-50 Lwowa 
28:35 Zakapsnego 22:05 | Warszawy 
16'15 Trzebini 10:40 Piotrowie 


Tłastym drukiem oznaczają pociągi pospieszna. 
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„BONIEO KRAKOWSKI" 


Nr. 47, 


Reorganizacja służby kolej. w krak. dyrekcji 


Utworzenie trzech oddziałów ; ruchowego, budowlanego i parowozowego. 


Kraków, 25 lutego. 

h) W najbliższym czasie przeprowadzona zostanie 
rechgarizacja skużby kolejowej nja terenie dyrekcji 
krakowskiej. Reorganizacja polegać będzie na wy- 
dzieleniu szeregu agend z dyrekcji koleji i pnzeniesie- 
mia ich ra t. zw. oddziały kelejowe, kitóre odnośnie 
dlo zakresu diziiatania podzielone zosianą na addziały 
ruchojwie (ekjpiowjtejcyjniej, buudowikz( fe i peirawiczowie 

W ckrępu dyrekcji krakowskiej uirworzone będą 
tnóy cddziejty ruchowe (Knalków, Biistdzo i Nawy 
Sącz), tydeż i tamże oddziałów panowiozowych a 
pięć oddziałów budojwiijdych (Kraków, Temrlów, Ja- 
sło, Nowy Sącz i Bielsko). Wszytńkiie odklziaty bę- 
da rówricnzędjne, odnzymają szeroką antariomję i bę- 
dą odpowiadać za catoksdztakt ozy hód w graaliaach 
swiego olkręmu. 

Naczelnikwi oddziału mchowegio podlegać będą 
wszyscy urizęicnicy, pemomal pomocniczy, oraz nobo- 
tnicy, zatrudnieni w służbie ruchu lacznie ze stacyj- 


| 


nym personalem telegrafu i telefonu, oraz z perso- 
nażem kłondukiorskim. Nadto naczelnikowi podłegać 
będą wszyscy urzednicy, personal pomocniczy, oraz 
robotnicy, zajęci w służbie elkspedycyjnej i kasowej. 
oraz ktontriolonmzy ruchu i przewozu. 

Zakres działania odziatów midhowych ajii mad- 
zór nad pramfidiqwym biegam pociagów, regutowa- 
rfid idh biegu, zejprotwajdzajnie podiągów gaspodar- 
czych, dhantiej o szybki obrót wąganów i parow- 
zów, szkoleriie, raz egzaminowanie pardorjku ibd. 
Z chwilą wpuowacizenia nowej oreanizach służby 
kiobajowej zrfikną dotychczasowe stałe pociągi towa- 
rowe, a a rkmiej kchnurikacji ciężajnowiej odnpórśie 
do potrzeb gordpiodanczych decydować bedą rówriież 
naczelnicy oddziałów za pośradriotwiem t. zw. dysipo- 


zytorów. Wipmewłaczemie oddziałów ruchowych ma- 


stąpi z końcem giempnfia br., zaś pozotatych dwu od- 
działów już w miesiącu maju br. 


Wykrycie fabryki 50-groszówek 


pod Krakowem. 


Fałszerze przygotowywał się do puszczenia fałszywych 2-złotówek. 


Kraków 25 lutam. 

(h) Przed niedawnym czasem donosiliśmy o poja- 
wiemiu się w Krakowie i okolicy fałszywych 50-gro- 
szówelk. | 

W toku dochodzeń organa tut. eks. śledczej „pod 
telegrafem“ wpadły w ostatnich dniach na ślad fał- 
szerzy i wykryły w Modlniczce pod Krakowem tajną 
fabrykę bilonu 50 gr., które puszczano w obieg. Ofia- 
rą falszenzy padała szozególnie ludność wiejska. W 


l 


masie rewizyj natrafiono na Sztance 2-złotówek; wi- 
doczmie fałszerze mieli zamiar. puścić w obieg fałszy- 
we. Z+złotówiki. Sztance i kompletne labonatorjum fa- 
bryczki skonfiskowano. 

W zwiąmkua z tą sprawą aresztowano Czesława 
Burka (lat 22) i Józefa Multana (lat 56) w Modlnice- 

co, jako główmych sprawców fałszerstwa oraz matie 
Burka Qat 56), która fałszywe bilony puszozała w 
obieg. 


_ Tragiczna Śmierć złodzieja kolejowego. 


. faa | sa" rwa tas 7s DO 


Kraków 25 lutego. 

(h) Wezoraj nad ranem około godz. 5 zauważono 
na stacji Podgónze-Płaszów zwisającego z dachu po- 
ciągu zakopiańskiego mężczyznę w mundurze wojsko 
wym, zknoczonego obficie krwią. 

Po. ściągnięciu go z dachu, stwierdzono, że mężczy- 
zna Ów ma w Siraszny sposób cozhitą głowę, Równo- 
cześnie konduktor tego pociągu rozpoznał w nim o- 
sobnika, który na przestrzeni między Swoszowicami 
a Bonarką skradł pewnej pami walizę. Konduktor 
zorjenęowawszy się się szybko po dokonaniu kra- 
dzieży, zdołał skradziemą walizę odebrać, złodziej je- 
dnak wyrwał się z rąk i zbiegł. Jak się okazało, ps 
dokonaniu kradzieży osobmik ów ukrył się tak, że mi 
mo skrupulatmego przeszukania poc iągu nie można 

go było odnaleźć. Złodziej sA są na dachu, a w 
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przelkonamiu, że go nie OŚRŚIEE: spokojnie odbyw:ł 


ryzykowną jazdę, oczekując momentu, w którymby 


mógł po zatrzymamiu się pociągu, zeskoczyć z %a- 
chu pociągu I ujść niepostrzeżenie. 

Z powodu rannej, gęstej mgły nie zauważył mostu 
przerzucamego nad. drogą, yog do fabryki cə- 
mentu Libana, a pod którym R dał pociąg. Śch 


| gany opryszek uderzył niehacznie głową o most, tra- 


m e „Na w a w 


cąc momentalnie przytomność. 
Rannego i bezprzytomnego opryszka zabrała ka- 
retka wojskowa do szpitała załogi, w drodze jednak 


opryszek zmarł. 


ldentyczmości jego dotychczas nie stwierdzon» 
Władze policyjme są przekomane, że ma się tu do ozy- 


miemią z niebezpiecznym złodziejem kolejowym. Śledz 
two w a ink e BO. = adj = WA. 


PRZY JBCHALI DO KRAKOWA W DNIU 25 BM.: 


Grand Hotel: Jerzowie Urmańscy — Szaflary; Alfons 
Gulistećn — Braila: Aleks. Dobrowolaki — Warszawa; 
Radca dworu Fryc Karus — Wiedeń; Kurt Pusch — Go- 
leszów: Kazim. Walewski — Warszawa; Waldemar 
K impel — Warszawa; Aichal Dumajecki — Siersza; Ce- 
lestyma Wacbtewska — Szezakowa; Maks Schubert -— 
Gablo T 

Hotel Saski: 
emah Leokadija Ziółkowiua — Pernah; 
ska. jooa rewid. kolei — lwów: Mehdv Kihi am, kupiec — 
| Poz aja; Józef Wilga, prziw. — Warszawa: 

urzad, pryw. — Herniarowa ce; Samson Schapira, fabry- i 
i — Warszawa: Zuwemumt Jasiński, b. minister kolei— 
Warsdiwa: Kamil Wachowski, dvr. kopalni — Jam- 
rzejo; Brae Abrahamowicz, żema kupea — Nawy Sanz, 
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MIANOWANIA W KRAKOWIE. Sędzia w Krako- 


Leokadia Cylkowska, kupeowu — Po 


| wie p. Ignacy Weiss został mianowany sędzią okręgu 


wym w Kaliszu. De Michał Świgost mianowany zo- 
stał naczelnikiem wydziału eo w dyrekcji ka 
la owej w Krakowie. 

GENERALNY DYREKTOR POCZT W KRAKU- 
WIE. Wczoraj o godz. 6 rano przybyi z Warszawy ; 
do Krakowa gen. dyr. poczt p. J. Moszcu „yństki Ww ia- 
warzystwie referemtów J ówea. Żóttowskiego, insp. t3- 
chnicznego, oraz Marjana Pajora, nacz. wydz. gen. 
powzt i telegrafów. 

Na dworcu oczekiwał gościa prez. R poczt Jar- 
szyński, dyr. urzędu pocztowego . Nr. 2 Walozewski, 
starosta Stankowski, im. wojewody k MEW ie 
go oraz dyr. polżeji z kom. policji państw. na Kra- 
ków-miasto p. Maruniakiem. 

Po śniadaniu o godz. 9 rano przybył gen. dyr. Mə- 
gzczyński w towianzystwie prezesa poczt i telegrafów 
Jarszyńskiego do dyrekcji poczt przy ul. Warszaw- 
skiej, gdzie między godz. 12 a 14 udzielał audjencyj. 
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Adela Skatow- i 


RE Tela łungler, | 
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Poeta gem. pór pogi i ca zwiedził 


radjostaicję na Dębnikach. 

Po złożeniu wizyt ks. bisk. Sapieże, wojew. Kowa- 
likowskiemu oraz tut. naczelnikom władz państw., 
zwiiadziś p. Moszczyński biura pocztowe, a wieczo- 
rem wziął udział w wydanym na jago cześć przet 
ime hamdłową Gwiedzie. Dziś zwiedzi gen. dyrektor 
biura główmej poczty i poczty na dworau.  Wieczo- 
rem wyjedzie z Krakowa. 

ih) Z POSIEDZENIA KOMISJI PRAWNO-SKAR- 
: BAWEJ RADY PRZYBOCZNEJ. Dnia 23 bm. wie- 
dworem odbyło się w magistracie krak. posiedzenie 
komisji prawnio-skarbowej Rady przybocznej komi- 
sarza rządu dra Wawrauscha. Z porządku dziennego 
wieeprez. dr Wielgus w szczegółowym referacie przed 
„łąwiH sprawę wa projektowanej przez Sejmik 
pinezowski wąskotorowej dojazdowej kolejki Pin- 
czów-Kraków. Ze względów aprowizacyjnych tak dla 
Krakowa iak Katowic i Górnego Sląska wybudowa- 
mie tej arterji komunikacyjnej byłoby bardzo pożąda- 
me. Obacnie jest już uruchomiona kolejka z Pinczo- 
wa do Wiślicy, wybudowany a nie uruchumiony je- 
szeze jest dalszy ciąg linji kolej. od Wiślicy do Ki- 
zimierzy, od Kazimierzy do Posgdzy toru kołejow. j^- 
Szcze nie ma, natomiast od Posądzy do Kocmyrzoww 
ko'e'ka jest wybudowana. Wobec tego, że udział 
Krakowa w przyczymieninu się do ukończenia budowy 
Kolejki opieraćby się musiał na pożyczce w wysok- 
ści 250.000 zł, a jak z dotychczasowych pertralstazji 


| okazało się, nie ma gwarancji długotermimowości tej 


pożyczki z Baniku Polskiego oraz z innych względów 
tak natury technicznej, jak prawnoprywatnej (w ». 
Królestwie wybudowano tor kolejowy bez koncesji t 
bez wykupna gruntów) — wiceprez. dr Wielgus p3- 
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stawił wniosek, aby dla gruntownego rozważenia tej 
«de ostatecznej decyzji uiedojrzałej sprawy wybrać 
-ściślejszą komisję, złożoną z pp. radców Nycza., posła 
"Tabaczyńskiego, prez. Izby handl. Epsteina, senatora 
Adelmana i dra Rowińskiego. Wmiosek przyjęto, 
'przyczem ze stanowiska fachowo-kolejomego gabiz- 
mali głos: r. Nycz, pos. Tabaczyński, a nadto prez. 
Epstein i wiceprez. Rolle. 

Z kolei dyr. Krzyżanowski refenował działy budże- 
tu miejskiego: I. (zanząd główny), III. (opodatkowa- 
„mie i opłaty gminne), IV. (zarząd długu miejskiego), 
dział XHI. (sprawy wojskowe), dział XIV. (różno), 
dział V. (bezp. publiczne), dział VIII. (zarząd tar- 
gowy). 

Przy poszazególnych działach budżetu wywiązała 
się dyskusja, w której zabierali głos r. dr Emilewisz, 
żądając większego uwzględnienia w budżecie dzielnui- 
cy podgórskiej oraz dr Mussil i r. Nycz. 

Wyiaśnień udzielali dyr. Krzyżanowski, wicepreż. 
Rolie i dr Wielgns oraz r. Pnzeorski. Powyższe dzia- 
ły budżetu Rada przyjęła do wiadomości, poczem 

iczący zamknął obrady. 

REJESTRACJA OBYWATELI AUSTRJACKICH 
W KRAKOWIE. Konsulat austr. w Krakowie komu- 
nikuje: Obywutele austrjaccy, znajdujący się w woje- 
. wództwie kmakowskiem, z wyjątkiem starostw Biata, 
Bielsko, Wadowice i Żywiec, jakoteż optłanci, mają 
się zgłosić kanta pocztow ado konsulatu austrjackio- 
go w Krakowie (ul. Szewska 1, II p.) pzy równorze- 
snem podaniu nazwiska, miejsca urodzenia i przyna- 
ieżmości (przy obywatelach bez przynależności wy- 
starczy wzmiamika. „Oesterreichischer Bundesbürger“) 
zawodu, miejsca zamieszkania (dokładny adres) i ilo- 
ści azłonków rodzimy pnzy wymienieniu ich imion. 

(b.) STATYSTYKA MAŁŻEŃSTW, URODZIN, 
ŚMIERCI I ZACHOROWAŃ W KRAKOWIE W MIE- 
SIĄCU GRUDNIU 1924. W ciągu miesiąca grnkinia 
1924 r. zawarto w Krakowie 112 małżeństw (w listio- 
padzie 212), w tem chmeścijańskich 73 (184), żydow- 
skich 39 (28), urodzito: się żywo dzieci 398 (375), dub 
nych 317 (305), nieślubnych 81 (TO, w tcm z mał- 
żeństw żydowskich rytinaimych 22 (23). Wśród żywo 
mnodzonych było chiopeów 197 (163), a dzieimczajt 201 
(192). (Nieżyjwo pnrzyszłio na. Świat. dzłecń 18 (24), 
W tym samym okrese czasu zmarło w Krakowie 
osób 287 (284) — miejscowych 187 (130), obcych 90 
(84). Lóńczba. zmarłych w capitelach wynosiła osób 
152 (145) Z pazyczym śmiemci najwięcej przypada na: 
grużiice (40), nowotwory (27) i choroby orgamikizne 
serca (25). Wáwúd zmarłych było chrześcijan 249 
(w hstopadzie 227), a żydów 38 (57). Zachorowań 
malkażnych zgłoszono w grudniu nb. r. 140 (w Fstop 
231), z czego na. chorych leczonych w szpislalaih 
przypada 86 (106). — Wśród ogółm chorych na cho- 
moby zakaźne, pochodziło z poza Krakowa 22 (56); 
mianowicie z gmim sąstedmich 4 (10, a z innych 
miej:soowości 18 (46). Z chorów zakaźnych najwięcej 
przypada na szkarlatymę (53), odie (26) i dur brin- 
emy (22). | 

(h) ZMIANY W STANIE POSIADANIA REAL- 
NOŚCI W ciągu miesiąca gmudnia ub. n zmieniło 
właściciela realności 54 (w listopadzie 52), a to przez 
kontrakt kupna 34 (46), przez inne kontralkty 5 (3). 
a przez śmierć właściela 15 (3). Przeważna część 
trammalcyj miała za przedmiot grunt 25. a potem 
części domu (12). Najwięcej zmian w posiadaniu real 
mości zazo w dzielnicy XVI (11) i XXI (7). a 
w innych dzielnicach ro 2 do 4. 

(h) NA TARGOWICĘ MIEJSKĄ  qmzypędzono 
w grudniu ub. r. szuk bydła i trzody chlewnej 9716 
(w listopadzie 9352), z czego pmzypada na huhaje 
404 (287), woły 760 (559), krowy 1134 (1167), jałów- 


ki 719 (750), delea 2205. (2057), owce i kozy 37 | 


(112), trmodę chlewmą 4457 (4440). 7 bydła  pezyjpo- 


dzonego nia targ sprzedano ogółem w grudniu ub. n ; 


962 (w listop. 775), w szczególności buhajs 124 (12), 


mołów 55 (6), kmów 288 (344). jałówek 149 (881 cie- | 


lat ld (11), owiec i kóz 13 (9), trzody chlewnej 272 

(805). | | 

„ Zabito w rueżmówch miejskich sztuk bydła i trzody 
chlawmej 8764 (w ledom ub. r. 8577), a to: buhaji 
280 (275), wołów 705 (553), krów 796 (823). jatówelk 
570 (662). cieląt 2194 (2026), owiec i kóz 24 (108), 
trzody chlemmaj 4185 (4135). 

(h) W ZWIĄZKU Z AFERĄ POLICYJNĄ W KRA- 
KOWIE otrzymujemy mastępu'qce wyjaśnienie ze 
strony E. U. Ś. „pod telegrafem": Dmia 17 bm. wdro- 
żomo śledztwo przeciw wywiadowcom tut. E. U. $. Bu 
ryle i Szałoowi za zatajenie dokonanej u kupca H. 
Finkelsteima rewizji i przekupstwo. Z chwilą ujaw- 
nienia tych nadużyć przez policyjne władze zwiemzch- 
nie bezzwłocznie wszczęto dochodzemia w pomozumie 
miu się z prokuraturą sądu okręg. karnego. Ze wzglę- 
dów zasadniczych oraz ucieczkę współwinnych Grün 
felda i Neufelda, z których pierwszy na żądanie E. 
U. Ś. w Krakowie został aresztowany przez policję 


„GONIEC RKASOWNKTU 


| stanisławowską i odstawiony będzie do Krakowa, | GIEŁDA. 


| woześniejsze uwiadomienie prasy ujemnie wpłynaćby 
; mogło na tok mieukończonego jeszcze śledztwa. — 
| Wanieszanego w tą sprawę podkom. Kozubowskiego 
| zawiesza w. czynnościach służbowych; aresztowa- 
imie Buryły nastąpiło na zarządzenie prokuratury. 

| (hb) SKAZANY ZA MORDERSTWO RABUNKO- 

WE NA 8 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. Wczoraj 
w drugim dniu rozprawy przed ławą przysięgłych w 
| krak. sądzie okresowym ym przeciw Karolowi 
| Ryttenowi, oskarżonemu o morderstwo rabumkow 2, 
| popełnione w r. 1918 na dwu braciach Gletzerach ko- 

ło Szazakiowej, trybunał przesłuchał dalszych świad- 

ków. Nastepnie złożywi orzeczenie znawcy-lekarze, 
którzy stwierdzili, że jeden z zamordowanych odniósł 

- ramy, a drugi jedną ramę. Po przemówieniach pro- 
| kuratora, zastępcy poszkodowanych i obrońcy oskar- 
| żonego sędziowie przysięgli udali się na nar de, po- 

czem ogłosili werdykt uznający Ryttera 8 głosami 

przeciw czterem głosom winnym zbrodni morder- 
| stwa. Na podstawie werdyktu sedziów przysięgłych 
trybumał skazał Ryttera ma 8 lat ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami, tj. twardem łożem co miesiąc i cil- 
anniicą w rocznicę śmierci. 

(h) DWA POŻARY. Wezorajszej nocy wybuchnął 
pożar w olearni Józefa Wachtla, przy ul. Józefa. - - 
Pasrwą piomieni padła ścianą, sufit i dach, a nadto 
w przyległym sklepie konzennym p. Horowiteowej 
rówmież cześć sufitu. Towar unatowano. 

Nastepnie nad ranem wybuchł pożar przy ul. Krs- 
kowikiej w domu pod l. 28 w mieszkaniu niejakiej 
Leomemowej. Ogień powstał od wadliwego komina, 
który musiano rozwalić a następnie rozebrać w przy- 
legiem mieszkaniu część sufitu, celem przeszkodzenia 
szerzeniu się ognia. W obu wypadkach interwenjowa- 
ła bardzo skutecznie straż pożarna pod kierownic- 
twem naczelnika straży p. Obidowicza. 

(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W nocy z 23 
mi 24 bm. znaleziono w podwórzu domu pod 1. 3 przy 
Pl. Marjackim bezprzytomnego i pocanionego nieja- 
kiego Tomasza Sikorę, w tym samym domu zamiea- 
szkałego, którego pogotowia ratunkowe  przewiozło 
w groźnym stanie do szpitala Św. Łazarza. Przepro- 
wadzone przez organa E. U. $. dochodzenia wykaza- 
ły, że zaszedł tu nieszczęśliwy wypadek. Sikora, kts- 
ry pmzyszedł do przytomności, nie umie wyjaśnić, w 
jaki sposoów siadł z ganku I. pietra. 

m na m M a 
, KONCERT SELMY HALBAN-KURZ, najstymniejszej 
śpiewaczki koloratunowej, odbędzie się nieodwołalnie w 
niedzielę 1 marca br. Większa część biletów została już 
SozĄpmzedaa. ; 

ZYGMUNT DYGAT, świetny pianista, który od szere- 
gu lut mieszka w Paryżu i komcertami ewymi za ewani- 
cą zuobył sobie. wyjątkowe uemanie, przybywa do Polaki 
i da się słyszeć w Krakowie we środę 4 marca br. w Sta- 
rym Teatrze. — Bilety są już do mabycia u J. Lipskieco, 
Szawikomwska 8. k 

Z OPERETKI „NOWOSCI“ Jak było do pozewidzamna 
„Porty Kleopatry“ ogólnie się podobały, zdobywając pal- 
mę pierwszeństwa przed „Hrabimą Muarieg', Muzyka war- 
tościówa, kibretżo nie banalne jak przeważnie w operat- 
sach, a wysćena prawduiwie europejska. Operetce iej 
można rokować bardzo długie pewodzonie. Triumfy w 
miej święcą pp. Kramerówma, Wawrakowicz, Chrzanow 
Ski, Oybulski, Rewski i Czerniawsika. — W niedzielę po- 
|! połudmiu po raz ostatni „Hrabina Marica“. 


| WIECZÓR AUTORSKI JERZEGO BRAUNA. Dziś, we 
środę. w Kalemjium Wykładów Naukowych (Rynek gł. 
| A-B 89) o godzinie 7 wieczorem odbędzie się Wieczór 
Poezji Jerzego Brauma, członka „Heljonu*, jednego z naj 
| bardziej utalentowanych i orygimalnych twórców wspo- 
cześnej Polski. Poezje autora „Najazdu Cemaurów", 
| „Oceanjady“ i „Dywamu  roakwitającego", obdarzone 
wszysukiemi najlepszemi cechami piękna literackiego, 
| przemawiają nadzwyczaj silnie i pozostawiają na długo 
| majmilsze wrażenia. Zwolennicy Brauna usłvszą jego wier 
| =ve w autorecytadjach i recytacjach art. Heleny Buazyń- 
| skiej, ze słowem wstępnem prod. Bol. Pochmarskiego. — 
, Zwolermiezki zaś będą mogły przez kilka kwadransów 
| oszacowywać jago utwory przez pryzmat wrażeń z wy- 
' gladu zewnetwmego nader sympatycznego poety. 
' WYSTAWA ZBIOROWA JERZEGO ADAMA W DO- 
MU ARTYSTÓW. Po miesięcznej przerwie w okresie kar 


urządzamia wystaw. Najbliższą, wystawa otwartą zostane 


| w miedzielę 1 marca io 


| tawiałowyvm przystepuje Związek Artystów ponownie do. 
ł 


bejmie pace Jerzego. Adama 
(Rramdhubera). Niezaleźmie od wystawy zbiorowej Jerzė- 
go Adama w pozostałych salonach mieścić się będzie jak 
zwykle wystawa obrazów imnych człomów Związku. — 
NY ystuwa otwarta codziennie od 10 do 1 w poł. i od 4 
do 7 popoł., w niedzielę od 11 do 1 w południe. 
2 OKE DÓWOYE SEE O ZO ARAT JOGA 00 WEJ 


z. BIAŁEGO EKRANU, 


SZTUKA. Satystakcją jest naprawdę obserwować „rę 
Mary Pickford. Jej bowiem sztuka filmowa i przy tak 
qprzyjających warunkach zawnętrznuch daje zrozumienie, 
w zmajdujemy się na wyżymie sztuki filmowej. Rositi, 
hiszpańska tancerka, z ulicy wzięta na dwór kobiecia- 
czakróla umie w każdej sytuacji oddać mimiczmie całą 
głębię tej trudnej 
akonsta" 


kreacji. Treść filmu bardzo udażnie 
ruwofwama, którą nazwać można: intryga i miłość 
na dworze królewskim. Wartość tego, tak pięknego obra 
| gu podmosi jasmość zdjęć, doskonała calego 

inscenizacja. 
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Kraków 25 lutego. 

Na giełdzie efektów z powodu wiadomości z Waraz£- 
wy tendencja lekko się zachwiała. Mimo to ruch naogół: 
dość silny. i 

W walutach i dewizach tendencja nieco słabsza, a w 
szczególności Amsterdam i Paryż. 

Na pogiełdziu przy tendencji słabszej zawarto wiele 
transakcyj. 

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 

Nowy Jork 5.20 i jedma czwarta; Paryż 27.30; Wiedań 
782 i pół do 738 i jedna czmarta; Amsterdam 207.50; 
Bruksela 26.30, 


Akcje. (Cyfry w złotych), W transakojie 
Bamk Przemysłowy 0.41 
Bamk Małopolski 0.32 


Ziemski Bank Kredyt: 0.17—0.18 
Bamk Związku Spółek Zarobkowych 11.76 
Polskie Towarzystwo Handlowe 0.40—0.41 
Polski Glob 0.30 
Zieleniewski 14.50—14.60 - 
H. Cegielski Pozmań 0.12—0.13 
Trzebimia żelazo 0.71—0.72 
Parowozy 0.87—0.83% 
Górka. 17.50—17.60 
Si ersza 5.00 . 
Tepege 1.90—1.95 
Trzebinia tłuszcze 7.75—8.00 
Krakus 1.05—1.07 
Chodorów 5.25—5.30 
Chybie 6.15 
A, Piasecki 2.00 


AKCJE NA POGIEŁDZIU. 

Jaworzmo drobme 16.75, a 25 — 15.50; Gazy zachodnie 

2.80; Len 0.41-—0.44; Nobel 2.25. 
GIEŁDA 6 WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Handlowy 7.25: Bank Zrwiąziku Spółek Za- 
robkowyvch 11.00; H. Cegielski Poznań 0.75; Parowozy 
0.88; Starachowice 265; Zieleniewski 14.75; Żyrardów 
14.00; Chodorów 5.30; Nobel 2.45: Ursus 2.45. 

GIELDA W ZURYCHU. 


Berlin) (PAT.) 24 bm. Prezydent Rzeszy Ebert za- 
chowował na zapalenie ślertej kiszki, Lekarze onzekik, 
że pottnaeloną jest operacja, której jeszaze w ciągu 
mocy miał dokonać profesor Bier. | 

Bertin. (PAT.) 24 bm. Operacja Śląpej kiszki dofoo- 
niani w ciągu rjacy ma osabie prezydenta Rzeszy u- 
dała się. | 

Bertin. (Tel. wł.) 25 bm. Dowiadujemy się w osta- 
tniej chwiiłi, że operaoja Prez. Ehenta udata się ama- 
Kkomicfe. Chimmg prof. Bier bandzo zadowotomy jest 
ze stamm zdrowia pacjerjia i twiendzi, że prez, Eberg 
za cztery tygodnie będzie mógł wrócić już do swioich 
zajęć. OKE 
W Zonotach raniono studenta pol. 

Gdańsk. (PAT.) 23 bm. Radca miejski w Zopotach 
Brzesiństki wniósł interpelacje w madzie miejskiej 
z powodu częstych napaści słownych i czynnych na. 
przechodniów mówiących po polsku. W jednym z ta- 
kich wypadków pewien student z Warszawy, bawią 
cy w Sopotach, został ciężko raniony. We wszyst- 
kich wypadkach sprawcy zbiegli. z 
o 

JAK WYGŁĄDAJĄ FAŁSZYWE PIĘCIO- 
ZŁOTÓWKI. 

Wanszajwia. (PAT.) 24 bm. Opis falsyfikatm 5-złodą- 
wego bitetu Banku Polskiego II emisji typ. L. Fałay- 
fikat biletu 5-ciorzłotowigo H emisji wykonany jest 
ma papierze awycząjnym bibułastym, w dotkniięche 
szorejikim. Strona przednia. Linje bnonzcjwie tła są 
grubsze i przerywanie. Wizerunisk Księcia Józefa Po- 
aliatowąsiego! wiitek _ mierwłaściwiego  cierfiowianfta 
twijnzy, włosów i użycia odmiennej farby utrzyma- 
ny jest w kolorze krudnj>Szecym. Druk w tekscie: 
i podpisy załapie w kotorze bknudęr$ofiotetfjwym, ma bi- 
lecie zaś awterfyczniym druk tes: jedt koloru ciemajo- 
gramatowiago. Rysur|xi festosjawie nie uwydatrniają stę 
tak plastycznie, jak na bilecie autentycznym a duża. 
bnozjziawa litera Z pod cyfrą 5 złewa się z tłem grubo 
i rlierówtnomienrjie knadzowarym. Numeracja cyfry 
admienna w kolorze brudnjo-dzarym, podczas gdy ns 
biłecie auterityczniym, cyfry te są koloru czysto czar-- 
mego. W ozrfaczerhu serji po literach EM ria bilecie 
autentycznym znajduje się kropka, ma _ falsyfikacie 
zaś kropki tej niema. 

Stroma odwirotrta. Linje bronjzoiwie tła są rieregu- 
amre, miejscami zaltenje. Rysunki ze skomplikowa- 
i festomiów nie są proparcjomaitfe wy- 


tenftyczntym. Druk tekstu grubszy zalany. Fajlsy 
łatwy jest do rozpoznania, 


Str. 10. „RUNIEU KKAKUWSKA” 


„Stary tygrys” zamierza żyć lat 
przeszło 90! 


Wiadomo powszechnie, że „stary tygrys“ — Cle- | tykułu, czyli razem 100.000 dołarów. 
menceau — Odzmacza się nadzwyczajną żywotnością Clemenceau, jak iwiększość ludzi naprawdę wiel- 
i 


fizyczną i umysłową, mimo, że dźwiiga na swych bar- | kich, nie znosi, aby wyzyskiwano jego osobę dla ce- 
kach 83 lat życia. Ale, że postanowił żyć jeszcze, co | tów reklamy i zbyt wiele zajmowano się nią w prasie. 
najmniej, lat 10, dowiadujemy się dopiero z tego, wo | Między innemi np. nie chciał przyjąć u siebie Jackie 
opowiadają o nim dzienniki paryskie, a co przytem | Coogana, w czasie jego rekilamowej (podróży po Eu- 
rzuca ładne światło na jego charakter, ukazując go, | ropie. To też na propozycję amerykańską odpowie- 
jako człowieka, lekceważącego pieniądz — to bó- | dział listownie w sposób zarówno zabawny, jak i ory- 
stwo ludzi: dzisiejszych. ginalny, nie dławszy się skusić wysokością, bądź jak 
Mianowicie zgłosił się doń przedstawiciel jednego | bądź, bajecznego houorarjumn. 
z największych dzienników amerykańskich z propo- „Obecnie — pisze on — zajęty jestem układaniem 
zycją, aby napisat dla tego dziennika, dziesięć arty- | mego pamiętnika i nie życzę sobie przerywać tej pra- 
kałów o teraźniejszej sytuacji politycznej we Francji | cy 


za horkrairjum, wynoszące pa 5.000 dolarów od ar- „Pierwszy tom, który zacząłem pisać w r. 1919, 
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od iodziny 9 -12 w połu- 


dnie i od godziny 4-7 
wieczorem. 
i Cioenghi ania | iaht 
omik Z gania |. Maisie 
nawiązać można najłatwiej ogłoszeniem 
zamieszczonem w najstarszem codzien- ||| | 
hem piśmie polskiem w Woinem Mieście 
Guańsku, adresujge krótko: 2077 
Gzzełu Gdańska, Gdańsk - Sanzig. 


OGŁ 


mz Rzuca | B AZU UDBAZBZNA NW ADESWAJEKAKIE M 
t R OEE, TGPZNET YE An a et UGE R eaaa T e Aaa d arale 


Labe 


ratorium chemiezno-iern acertyezna 


ån, KOWALSKI 
Warszawa 


poleca proszki od bólu głowy dla 
dorosłych — znak fabryczny 
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 RAASZYNY do szycia zna- 
WE ne gwzraniowane „Ka- 
sprzyckieJo” hurto4o deta- 
bceznie poleca skład fabry- 
czny „ihe Rasprzychi  Lempany" 
w Warszawie, Marszałno- 
wska 183, təl. 104 51. Do- 
godne spiaty ratami. Pro- 
wiztcjia moża zamawiać li 
stow nie w Warszawie. Apa- 
rat do tafu bezpłatnie. 
i ROonkurencyjne 83 zł. Od- 
dziaży : Częstochowa, Aleja 
43 Kiaice, S enkiewicza Ji. 
i. blin, Szpitaina 17, Fok- 
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W KRAKOWIE UL. Św. ANNY L1. ` 
przyjmie : 
1 jednego urzędnika z ukończonetńni studiami prawniczemi 
i kursem anit. Akademii hanaiowej 
2) jednego stenstypisię z ukończoną szkołą Średnia. 
Płaca wediig umowy — prakiyka bankowa lub spóldzie!- 
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KAMIENIE ZÓŁCIOWE ‘aeonit n menojen 

A BAN - BĘ PEL i GHWOLEKIKAZA HK. Nremajfewskiaga 
a 4MIENIE SCHODZĄ REZ BOLU. ATAKI W ELUPELNOSCI USTAA. Obławy (początknieci: Bel w bokach | diku pod- 
sertewym iguzie ssho'zą się żebra). Pobolewania w wąlsobie. Szłonność do obstrukcji hyna cłezna : mga lub też 
bezbarwną jek wosa, język oiRożony. Gomez i kwas w ustach Ogbijanie garann. Wzdęcia } burczenie w klszkach. Bóle 
i mwroty glows. Silne podencrwowanie. Ubjawy (poóczss ataków: W doiku i wątrobie shiny Dół, który się rozchodzi ku 
pume wine — paste -— łarzyżu i sięga az pod 'Gpatki, wzdęria brzuciia, rozsadzanie reber l parcie na liszkę stokową. 
Wak tchu oraz tól w plecach 1 kłatce piersiowej (na przestrze. Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poły, żółtaczka 
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„BLUSZC 


NAJBARDZIEJ ULUBIONE I NAJPOCZYTNIEJSZE 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET 
OBEJMUJE | 


CAŁOKSZTAŁT ZAINTERESOWAŃ 
KOBIETY POLSKIEJ 


OBOK BOGATEGO DZIAŁU SPOŁECZNO -LITERACKIEGO 
bardzo obszernie traktowany dział praktyczny (życie kobiece w damu i świecie). 


STAŁE DODATKI TYGODNIOWO a 
1) arkusz powieściowy formatu książki, | 3) arkusz wzorów robót ręczaych naturalnej wiek 


pna ten 5 « 


2) cztery strony mód paryskich, kości do kopjowania, 
4) tablice krojów. 


Prenumerata miesięcznie zł 480 — Nuwer pojedynczy zł. 140 do nabycia w księgarniach i kioskach. 
Redakcja i Administracją: Warszawa, Krakowskie Przedm. (Plac Zamkowy 99). — Konto czek. P.K.O. 3700 
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jest już gotów. Drugi zaś — zajmie mi, prawdopodo- 


gdy go ekończę, gotówbym przyjąć pańską propozy- 
cję. 


wcześniej jednak, jak dopiero za lat dziesięć". 
Trudno komuś powiedzieć w sposób więcej wytwor 
ny: „blé pan do licha ze swą propozycją!” | 
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Konie: częś:i redakcyjnej 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny 


ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI 
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Drobne i 
„ogłoszenia ula 50 7 | | 
poszukujących a 
To Oren Aa ia 


UAUBNE 


OGLOSZENIA 


) , zagubioną legitymację osobist 
taing) z fotografją na nidzicki Karol a | Sh 


STARSZY pomocnik handlowy, dobry dekorator okien 


wystawowych, poszukiwany do pienwszorzędnego skłud: 
kotcujalnego i handlu wódek A Poznać” Zokeżonia ji 
odpisem świadedw, podaniem referemoyj i warunków 
wymagrodzenia do Adm. „Gońca Krakowskiego“ pod 
„zal. 122.333“. | | r 100 


RUTYNOWANA stenotypistka, władająca poprawnie Je- 
zykiem połskim i niemieckim poszukuje posady od 1. TI. 
br. Oferty do „Gońca Krak.“ r. 5048. 102 
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KRÓLEWIANKA inteligentna, w wieku średnim, zmaiąca 
się na gospodarstwie wiejskiem domowem, szyciu, Ey w- 
pem prasowaniu, przyjmie posadę zarządzającej w ma- 
jątku, pensjonacie lub probostwie. Posiada Świadeorwa. 
Oferty upresza do „Gońcu Krak.“ md. 122.377. 104 
POMOCNIK aptekarski, katolik, dobrze polecony, włada- 
jący dobme językiem niemieckim potrzebny zaraz na stą- 
łą posadę. Panowie z b. dzielnicy pruskiej lub Malonol- 
ski mają wiz KE YŁ TY 

panra, obeznana z sprzedażą odręczmą, władaj języ- 
kiem niemieckim. Apteka w o A. Grajekć M. 
118.272, ~ 1% 


PIERWSZORZĘDNEGO trio (fortepjan, skrzypce, czeło) 
poszukuje kawiarnia w Pozmańsikiem od 1 marca 
Warunki korzystne. Zgłoszenia: Ostrów, skrytka podzto- 
wa 47. 108- 


- w 
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APTEKARSKIEJ siły pomocniczej z zmajomością detak- 
tury, taksacji recept i biegłej w spmedaży odręcznej, z 
podaniem referencji i pretensji przy wolnym stole i mie- 
szkaniu poszukuje Z. Oesielski, apteka w Śmięlu. 109- 


POSZUKUJĘ zaraz lub od 1 maros» br. młodego: człowie- 
ka, trzeźweso, sumiennego dla mego hurtow. i detal. han- 
diu kolomjalnego i spirytualji, zarazem dla podróży. Ofer- 
ty z odpisem świadectw i podaniem warunków przy woł. 
nym stole i staacji uprasza J. Kowłowski, Kqynia. 100 


EKSPEDJENTKA samodzielne, obeznana w bławatach, 
krmtescj i urtykubieh męskich zaraz lub później na ma- 
łe miasio na prowincji. Panie, które także dekorować 
Nogi; mają pierwzeństwo, Oferty z dołączemiem gwia- 
dectw i fotografji proszę skierować do Admi „Gońca 
Krax.“ pod zd. 122.565. 113 


eb a: mama A m o piwie Hejka e m 


PGSZUKUJEMY kierownika oddziału w pormwiatorwem 
mieście z kaucja 8.000 zł. Mieszkanie w wiłłasnym domu 
mapewniiome. Zgłoszenia z podaniem pensji. do Admin. 
„Gchńca Krak.“. 111 
APTEKARSKA siła pomocnicza z -letnią pnaktyką,. 
obezmanma w recepturze, defekturze, takeowaniu recept 
poszukuje wamaz posady. Łaskawe zgłoszenia do Admin. 
„Gońca Krak.*. 113 


Eppe a nam wra NA WF NWN w RA PR, 


Ý | KAMIENICĘ w Poznaniu lub w Gdańsku na głównej uia- 


cy, stosowną na skdnd bławatny kupig. szenia Z p 
damiem ceny i wpłaty uprasza Bazar Polski, Bydgoszez, 
Długa 59. 114 


SPRZEDAM mój dobrze zaprowadzony skład kolonjalny 
t delikatesów przy burdzo ożywionej ulicy, w mieście 
powiat. i garnizon. Zgłoszenia Poste restante Krotoszyn 
B. 20. 115 
WIATRAK przy mieście powiatow., który robi przemiału 
ma ganki, zaraz na sprzedaż. Zgłoszenia: Mikolińaki, Śro- 
da, Łąkowa 10. 116 


EMERYTOWANY urzędnik, dotknięty nieuleczalną 
rmobą, mający również ciężko chorą, 
Borca o wsparcie. i 


Krakowska Dmkamin Mikładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowięza. 


bnie, także lat mięć. A ponieważ pamiętnik, mający 
dla mnie pewną wartość, obejmie trzy tomy, przetky. 


„Prosz zatem daskawie zgłosić się do mnie, nie: 
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take siłą ponocuiemn” 
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